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W jakim celu prezydent ministrów au- 
ktryackich hr. T a a f f e  znajdzie się w ce
sarskim orszaku przy zjeździe z carem ro
syjskim w Kromieryżu ? Odpowiedź na to 
Pytanie daje N. fr, Presse w następują
cych uwagauh:

. Motywów tego powołania prezydenta mini
strów nie trudno się domyśleć; możność bo
wiem utrwalenia nawiązanych przyjazno-sąsiedz- 
kich stosunków z Bosyą, zależy w niemałym 
stopnia od wewnętrznej polityki, jaką Auotrya 
z w ł a s z c z a  w G a l i c y  i się kieiuje. Histo- 
rya ostatnich lat dość często to udowodniła. 
Jeżeli chwilowo stosunek z Kosyą doszedł do 
niebezpiecznego stopnia naprężenia, to pewne 
zajścia w Galieyi — przypominamy tylko pro
ces -Rusinów — przyczyniły się do tego nie 
mniej od sprzeczności interesów obu państw 
na wschodzie. J e B t t o  p o w ó d  d o s t a t e 
c z n y ,  a ż e b y  hr  T a a f f e g o ,  p o d  k t ó 
r e g o  r z ą d a m i  ż y w i o ł  p o l s k i  d o s z e d ł  
do l a k  w y b i t n e g o  p o l i t y c z n e g o  z n a 
c z e n i a ,  w t a j e m n i c z y ć  d o k ł a d n i e  w 
z a m i a r y  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y k i ,  dla 
za8tosb#aAia się do tego1'.
Nie po raz pierwszy to organ hegemo

nów niemieckich, któremu sola w oku 
Jest ten skromny wymiar uprawnienia, 
J&k’ przypadł Polakom w Austryi, odwu- 
fhje sie do polityki zagranicznej, do przy
jaźni z Rosyą i Prusami, ażeby ją prze
r w  Polakom wyzyskać. Wszakże w spo- 
®ób tak jaskrawy i tak bezczelny jak w 
tym wypadku, może się to nigdy jeszcze 
hie stało. Zadawała N. fr. Presse pytanie, 
Jak się godii uprawnione stanowisko Po
laków w Austryi z ich stanowiskiem w 
•Rosyi i Prusach, i czy sprzeczność, jaka 
nachodzi między austryaoką wobec Pola
ków polityką a polityką Prus i Kosyi, 
Hie osłabi przyjaznych węzłów i przymie
r a  trzech mocarstw. Ale po za takie 
3iiieszne przestrogi nie wychodziła. Dzi- 
biaj — przyszła widocznie kolej na „ton 
ostrzejszy". Już bowiem wręcz pisze, że 
nr. Taaffe ma pojechać do Kromieryża, 
«żeby go tam wtajemniczono w zamiary 
rolityki zagranicznej, celem z a s t o s o w a 
nia s i ę  do nich. Od kogoż ma tam otrzy
mać te instrukeye ? Od swego monarchy ? 
^a to nie potrzebuje jechać do Kromie- 
*yża. Od hr. Kalnoky’ego’ I ten go znąi- 
^zje zawsze w Wiedniu. Wiec chyba p. 
Oiers ma tam hr. Taaffemu wydemonstro- 
■̂ać, że co do stanowiska Polaków w Ga- 

licyi winien się trzymać jedynie zbawczej 
Recepty, ułożonej przez doktorów z N. 
fr- Presse, chyba p. Griers da hr. Taaf- 
femu insiruKcye?

Jak się to godzi z owym austryackim

patryotyzmem, który N. fr. Presse zawsze 
obwołuje tak krzykliwie, jak kramarz ob- 
nośny swój towar — jak się godzi 7 ową 
„austryacką ideą“, którą bierze" w swój i 
swego stronnictwa wyłączny monopol — 
pozostawilibyśmy to jej wrasnemu sumie
niu, gdyby tam o sumieniu muwai być 
mogła. Państwo, któreby w swojej we

wnętrznej polityce zależnein się słało od 
wymagań sąsiadów, choćby naścisiej z 
niem sprzymierzonych, traciłoby przeż to 
swoją udzielność, poszłoby pod zwierzch
nictwo obcych. Początkiem upadku Pol- 
sti było, gdy wewnętrzne stronnictwa 
zaczęły się do sąsiadów odwoływać i do
puszczać mięszania się ich do spraw we
wnętrznych Rzeczypospolitej, kiedy posło
wie Prus i Rosyi zaczęli ministrom pol
skim prawa dyktować, a ci stosowali sie 
do „względów polityki zagranicznej", tak 
jak N. fr. Presse chce, aby prezydent mini
strów austryackich politykę wewnętrzną 
Austryi kierował według życzeń obcych. 
Czyż organ niemiecki chce Austryi ten 
sam los zgotować, jaki spotkał Polskę?

Zresztą i rosyjscy pruscy politycy 
wieazą aż nazbyt dobrze, iż stanowisko 
Polaków w Austryi nie jest znów takiem, 
ażeby z nas zrobić mogło groźną dla 
kogokolwiek potęgę, a choćby tylko szko
dliwy nieco czynnik polityczny, bez prze
sady bowiem rzec można, że jeżeli pod 
pruskiem i rosyjskiem panowaniem ger
manizacja i rusyfikacya nas osłabia i 
zmusza do wyłącznie obronnego skupie
nia się w sobie — w Austryi ten sam 
sKutek wywiera coraz bardziej postępu
jące u b o ż e n i e  k r aj u. Wyniszczony 
stuletnią złą a tendencyjną gospodarką, 
w chwili, gdy z erą konstytucyjną choć 
częściowo sprawiedliwość przywróconą 
nam została, oczekiwał kraj, że i na polu 
ekonomicznem i finansowom dawne, ciężkie 
wobec niego winy zostaną naprawione. 
W tym kierunku jednak nie się nie dzie
je — a skutki owej fatalnej gospodarki 
w połączeniu z dzisiejszym brakiem u- 
względnienia najsłuszniejszych w tym wzglę
dzie życzeń kraju sięgają coiaz głębiej, i 
byt ekonomiczny kraju coraz bardziej pod
kopują. I na tych właśnie sprawach naj
lepiej się okazuje, jak fałszywe są biada
nia Niemców, iż „Polacy rządzą w Au- 
stryi“, i jak wątłem jest nasze polityczne 
stanowisko, o którem N. fr. Presse mnie
ma, że może ono zakłócić stosunki Au
stryi z Niemcami i Rosyą. Niech się nie 
boi! Zanadto biedni jesteśmy, i zanadto 
wątłą jest nadzieja niezbędnej ze strony

państwa zmiany polityki ekonomiczne., i 
finansowej w Gralicyi — ażebyśmy z tą 
biedą naszą mogli być groźni komukol
wiek a zwłaszcza Prusom lub Ros^i.

Dzienniki wiedeńskie otrzymały telegraficzne 
doniesienie z C z e r ń  ł o w i e c ,  iż wydaną tam 
została w języltu ńiemleckiM broszmi p. t. Apo- 
log f. fa r  orthodoxen gnechisch-oi jnioten Kiręhe 
der Bukowina  poa^ijan. przez arcybiskupa 
Andriewic**, tudzież przez wszystkich archimau- 
drytów i radców konaystom  —  protestująca 
przeciw prozelityzńibwi katolickiemu ua Bukowi 
nie, przeciw Jziiiamoćci zamieszkałego tamże 
arcybiskupa ks. F e l i ń s k i e g o ,  przbc*w propa
gandzie Jezuitów i t. p.

Broszury tej nie m .m y przed sobą — wido
cznie bowiem nie chcano jej lozsyłać polskim 
redakeyom. Pisze o niej już w  dwóch numerach 
czerniewieeka Uuneta, Polska  — wszakże nie 
wspominaliśmy o tern, czekając końca. Zanim bę
dziemy znali całą jej treść, powstrzymujemy się 
od obszerniejszych o mej uwag, a dziś tylko słów 
parę w odpowiedzi,

Broszura bardzo ostro rzuca się na ks. arcy
biskupa F e 1 i ń s k e g o, posądzając go c prozeli
tyzm religijny katolicki i narodowo - polski. Sę- 
dziwy arcypasterz, skołatany dwudziesto - kilao- 
letnipm wygnaniem usposobienia niezrownan o 
łagodnego i spokojnego — z pewnością ńie bę
dzie kierował jakiemiś < gitary auii, któieby aż 
miały dać powód do takich skarg. Jeżeli zaś za
łożono w Czerniowcacb klasztor Urszulanek, je
żeli podobno i inne klasztoiy mają być na Bu
kowinie założone, to wobec kilkudziesięcio - ty
sięczne’ a po całej Bukowinie rozrzuconej ludno
ści rzymsku - katolickiej nie może nikt kościołowi 
zabraniać »ni brać za złe zakładania tycb klaszto
rów.

Ale cała sprawa kościelna jest w owej „Apo- 
logii" tylko pokrywką 0ia spraw politycznych i 
narodowych. Broszuu twierdzi, że po oddziele
niu bukowiny od Galieyi rozpoczęła się propa^ 
ganda narodowa pcJskow rutka n . w ielką skalę. 
Polacy i Rusim idą w niej ręka w rękę, solidar
nie. „Nadto — pisze „Apdlegia" — p r z y p u 
s z c z a j ą ,  a n a w e t  u t i  y m u j ą (!'.), że dą
żności te są p r z y g o t o  v s n i  A l f  J o  p o n o 
w n e j  a n t k s y i  B u k o w i n y  p r z e z  G a l i 
c y  ę,  co stoi w związku * (Ulwą, prżez Polaków 
podniesioną, a w kołach reprezentacyjnych Wy
rażaną i omawianą przez pisma publiczne aspi ■ 
racyą na uzyskanie odrębnego' stanowiska Galieyi 
w min&rchii".

Otóż w tern jest już fałsz tak wyraźny, że tru
dno uwierzyć, jak mogli duchowni jakiegokolwiek 
wyznania coś podobnego podpisać. Nie dalej, ak 
w rokU zeszłym wszystkie pisma polskie z po
wodu wystąpień Tomaszczuka zastrzegły sie prze
ciw podsuwaniu Polakom tendencji' anekbyjńej 
wobec Bukowiny, wszystkie zgodnie oówjaduzyły, 
że to nie wchodzi w program polityczny kraju 
naszego O aieta  Polska  w Czerniow cach, która 
jest niejako urzędowym organem tamtejszych Po
laków, zastrzegła toż samo. Całe działanie Pola
ków i Buninów na Bukowinie najlepiej o tern 
świadczy, że im chodzi > obronę, o utrzymanie 
się, nie o propagandę. A le jak niemieccy hege
moni w Czechach sam fakt, iż Czesi są równo

uprawnieni, uważają jako zamacL na narodowość 
niemiecką — i&k tuiąj puąezena rumuńsko-me- 
miecka jartya uważa j^ln zdradę kraju, iz Pola
cy i Rusini uarodowuSo swą utrzymać pragną. 
„Apologia" jest wypływem teg* nietojeranekiegc 
niemieckiego ducha,..który wiał z wystąpień To 
ma&zczuka w RgcUie papstw^ i pod ppmrum spraw 
religijnych służyć u s  interesom partyi centrali
stycznej niemieckiej J zapc^i;: się nie opijhmy  
twierdząc, iż stamtąd czerpali natchnienie auto- 
rowie „ Apologii. “

Opieka władz rządowych nad 
krajowym przemysłem.

Czytelnicy piśioa nas-zegu przypomną sobie 
wzmiankę, jalcą uczyniliemy niedawno o propo
zycji e k s p o r t u  n a f t )  g a l i c y j s k i e j  do  
C h i n  Kupiec niemiecki w Sbangai, niejaki p. 
Snethlage zwrócił się do tamtejszego austro-rę- 
gierskiego konsula Haasa z projektem, aby z Ga
licji wysłano na próbę transport nafty do Chin, 
stosując się przytem do używanego tamże spo
sobu opakowania Zawiaaomione o tern krajowe 
Izby handlowe i przemysłowe, odniosły się w tej 
sprawie do producentów, tudzież do krajowego 
Towar ystwa naftowego, zapraszając do zronienia 
próbnej przesyłki.

Charakterystyczną bardzo jest odpowiedź, jaką 
na to wezwanie duł kołomyjski oddział Towarzy
stwa naftowego, charakterystyczną z tego wzglę
du, że cechuje ona wybornie o p i e k ę ,  j a k i e j  
w ł a d z e  n a s z e  u ż y c z a j ą  k r a j o w e m u  
p r z e m y s ł o w i .  Z tego względu też przyt&vza- 
my tu z niej co najważniejsze, w możliwie naj- 
krótszem streszczeniu.

Oddział kołomyjski twierdzi stanowczo, że po
mysł eksportn galicyjskiej nafty dc Chin jest 
niewykonalny. I A m eryka i  Koaya mają tam dro
gę o wiele łatwiejszą, a produkują one nafty da
leko więcej, niż na własny użytek potrzebują, 
podczas gdy produkeyu natty z rodzimego suro
wca austryackiego, zaledwie małą część domowej 
kbnsumcyi pokrywa Gdjby nawet zakłady prze
wozowe przyznały najdalej idące ulgi dla tego 
eksportu, a zagłady pieniężne waparfy go kredy
tem, to „uw sze jeszcze straciłby filantropijny ił 
brybuui galicyjski, próbujący uwolnić obywatela 
Niebieskiego państwa z pod niftaweg*- monopolu 
amerykańskiego cały twój. wydatek nt skrzynio, 
puszki i przewożnei z Kołomyi dv Shangai*. bo 
z cen, podanych przez p. Sneżhlage pokazuje się, 
iż nafta, zawarta w koaztownem opakowaniu nie 
kosztuje drożej w Shuiigoi, niż płueą za podo 
bny gatunek nafty bez akcyzy i bez beczki w Ko
łomyi. *

„OBtra powyższa krytyka wniosku p. dnethiage, 
powiada dalej oddział kołomyjski Tow naftowe
go — zdawała usrn Bię potrzebną, aby od razu. 
o d w r ć c i ć , u w a g ę  w y s o k i c h  c. k. w ł a d z ,  
k t ó r e ,  g o  Ś w i e t n e j  I z b i e  p o d  r o z w a g ę  
o d d a ł y  o d  g ó r n o l o t n y c h  a j a ł o w y c h  
p o s z u k i w a ń  n  k r z e p i ą c  e.m i n a s z p r z e -  
m y s i  n a f t o w y  L e k a r s t w a m i  do  z a d a 
n i a  p r a k t y c z n i e j s z e g o ,  o b o w i ą z k o w e 
g o ,  a n i e s t e t y  n a j z u p e ł n i e j  z a n i e d b a -  
t  e g ,  k t ó r e  w t ern s i ę  s t r e s z c z a ,  a b y  
u s u n ą ć  r o z t r o p n e m '  U b t u w a m i i  p r z e 

p i s a m i  t r u d u p ś c i ,  j a k i e  s k u t k i e m  
b ł ę a n e g o  p r a w o d a w s t w a  i z a n i e d b a 
n i a  n a s z y c h  i n t e r e s ó w  p c w s t i z y m u  
j ą  r o z w ó j  n a s z e g o  p r z o m y s ł u ^ u t i u -  
d n i a j ą  n a m  k o n a u r e n c y ę  z p r o d u k c j ą  
z a g r a n i c z n ą ;  n i e  w  b h & n g h a i ,  a l e  w 
w W i e d n i u  i w ę  L w o w i e . "

Przy ją wszy ,tąU pupki wyjścia pismo kołouiyj- 
skięgo oddziału Towar-yrst.wa naitowego.zamuma 
się w rodzaj pr e m o.r jt.ft ł p, ,przyjiajiiiuąjącego 
wszystkie źąaauia. pi;zez prtin  entów naity pod 
niesione, które u władz zalegają. 1 tak .

1. Stopień zapalność nafty, sprzedawanej w 
krajach Przedlitawu ma wynosić -i- 40° R., ale 
sposób sprfwdzaD’& podany w przepisach, jest tak 
niepewny, że ułatwia niesumiennym haudlarzom 
wyłamywanie się z pod kontraktów. Aa pomocą 
pierwszego Jepązego pozyskanego przez nieb u- 
rzędnika gminy, mogą ni^wpuścić do miasta na
tty galicyjskib), podczas gdy amerykańska, zao
patrzona ciarką „ytia litu t dtutsche Rbichsłest 
testowana w Bremie, wchodzi bez przeszkody 
„ Ra z  po raz" prosi Towarzystwo nafzowe o 
przyjęcie tego samog punktu zapalności, to jest 
-i- 70° F. — czyli 24° R., jaki jest przy
jęty w Ameryce, tudzież o nakazanie, by używal
no do sprawdzania sysremu Abela — a na pro
śby wysłane przed p ó ł  r o k i e m  nie ma od
powiedzi.

2. Skutkiem przesądu przeciw galicyjskiej na
fcie wymagają grossiści, abj producenci zaopa
trywali swoje beczki, zawierające naftę, napisumi 
am»rykańskiemi, władze skarbowo jednak upie
rają się przy nalepianiu swoich karteczek i  pod
pisem straży skarlowej i kierownika rafineryi. 
Grossiści korzystają ą tego, i .płacą za tę naftę 
mniej, niż za g o r s z ą  vęgiei>ką, która nie ma
jąc takich barie :zek straży skarbowej, uchodzi za 
prawdziwą amerykuńdką A chociaż sami skar
bowi urzędnicy twierdzą że , owe karteczki zu
pełnie są do kontioli niepotrzebne,. r przecież 
przylepianie kartek z autografami nieszczęśliwych 
dyrektorów fabryk trwa sobie po dzień dzisiej- 
sŁy , a prośby i Ń iW M ji kupisów w ^deńakk^.i 
płaskich o ich ska&owaihc nie odnoszą śkdttn.*

3. Przepisy wykonowcze do ustawy o podatku 
naftowym, są pomimo, iż ustawa jest jednakowa 
w obu połowach monarchi o wiele lepsa. w 
Węgrzech, gdzie jest „mniej lortuolizmu, wiftOej 
djoałuści o wygodę fabrykanta, przy równej tro
skliwości o dobro .skarbu. “ K i l k a k r o t n e  za, 
pytanie o powody tych różnic, szkodliwych, dla 
galicyjok.ej produkcyi, pozostały b e z  o d p o 
w i e d z i .

4 Ułatwieniu zbytu benzyny, która tworząc 
około 8  do JO°/0 produktów przez desiyłacyą z olejów 
skalnych galicyjskich wydobywanych, marnieje w 
znacznej części w naszych d ysz lam i, uh, a to 
dzięki przepisom fiskalnym, mocą których nie 
wolbo benzyny ani sprzedać, ani darować, ani 
nawet za bramę rafineryi wylać, baz zspłk*mia 
6 złr. 50 cen, od każdego cetnara mbirycznego. 
Zatrzymywać jej w fabryce także nie można w 
większych ilościach, z powodu łatwej zapalności. 
Tyje zresztą jest przy sprzedaży formalności, 
kontroli, pisaniny, składania kaucyi i t. p ., że 
każdy woli jej wcale nie sprzedawać. Góż wjęe, 
czyni? AlLo m ięsu  ją z naftą i robi z niej- tok 
zwane „razówk." i „numer drugi.", od których 
lauipy pikają, i które są naprawdę niebi iecŁne, 
albo, chcąc się choć w części ud niej uwolnić
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PANNA FELICYA.
P O W IE Ś Ć

przei
W a l e r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg dalszy.)

Gdy tak Klęczała z głową pochyloną na podu- 
s*ki brata, tak, iż czuła na włosach gorący od
dech jego , w lampie wyczerpała się nafta i ta 
Kasła powoli. Potworne cienie nabierały kolosal
nych rozmiarów, rozpościerając się po całym po-
*01 u.

*
Felicya jednak nie widziała tego , powtarzając 

gorliwie „Pozdrowienie Anielskie“.
I Nagle usłyszała tuż przy sobie glos Adolfa , 
Ale tak zdławiony i ostry, iż przez chwilę nie 
śmiała zdać sobie sprawy, czy to on mówi rze- 
e2ywiście.

— Panno M aiyo! —  powtarzał — panno 
Maryo! Maryniu 1 czy to ty?...

Jednocześnie poruszył się i ręce jego przesu
wały się drżące, rozpalone, niepewne po jej 
głowie.

Podniosła się przerażona i przy dogasającej 
<ampie zobaczyła, że miał oczy szeroko otwarte 

W nią wienione.
— A dolfie! —  zawuioła — to ja jestem przy 

K>bie.
Ale on jej nie słyszał. Wytężone źrenice wi

działy nie to co było, lecz mary wyobraźni.
— M aryniu! — mówił dalej — jak to dobrze, 

&eś przyszła...
I z gorączkową szybkością począł cos szeptać 

0 ślubnej sukni, o przybzłośi i szczęśliwej, o pen- 
ty i , którą dostał nakoniec.

Felicya daremnie przerywała mu, usiłując po
wrócić go do poczucia rzeczywistości.

To było niepodobnem.
Załamała ręce z rozpaczą. Adolf miał malignę, 

wypowiadoł w niej to wszystko, co zamykał w 
*obie, a co mu kamieniem leżało na sercu.

— Boże! Boże! — zawołała, co począć!
Co począć?...
Zrozumiała, że próżno byłoby się łudzić. Stan 

brata był groźny, potrzebował może szybkiej po
mocy. Ozy mogła zostawić go tak , czekając, aż 
ranek zaświta?... Nie miała najlżejszego pojęcia 
symptomatów, jakiemi objawia,ą się rozmaite cho
roby, ani ich ważności, ani tego, co w jakich 
razach czynić wypada Najelemenlarniej^ze zasa
dy hygieny lub hzyologii &yły j®j °bce zupełnie. 
Maligna przecież przejmowała ją nuiwyższą tywogą

Przychodziło jej na myśl pójść do Konrada, 
obudzić go, przyprowadzić, lękała s>ę przecież 
zostawić brata pod opieką matki, bo Zosię mu
siałaby wziąć ze sobą....

Zanim to jednak uczyniła, zapaliła św iecę, 
postawiła ją tak, by blask nie padał na twarz 
chorego, nachyliła się nad nim, w zięli w swoje 
obie jego ręce i z rozpaczą błagała, by się upa- 
m iętał, by przyszedł do siebie,

Rozróżnił jej g ło s , spójrz ił na nią, zdawało 
jej s i ę , i e ją poznał, zażądał pjć niewyraźnie.

Tc dodało jej odwagi czekać do rana.
Były to straszne godziny, których gorycz zro

zumiała jest dla tycu tylko, co w podobnem po 
łożeniu czuwali przy łożu ukochanych.

Ta noc zaawał* &ię nieskończoną Felicyi. A  
biedy wreszcie biade promienie świtu wdarły się 
do pokoju i zaróżowiły przeciwległą ścian ę, po
witała je jai promienie nadziei i wybawienia.

Stan Adolfa był coraz groźniejszy, ranek nie 
przyniósł mu poltpszenia, przeciwnie, był n.e- 
przytomny i jęczał, jak gdyby doświadczał cier
pień jakie b.

Teraz już Felicya nie namyślała się dłużej. 
Wyszła po cichu do kuchni, kazała Zoei czuwać 
nad chorym, a sama, nie budząc matki, zarzu
ciła na siebie okrywkę, w mżyła kapelusz i wca
le nawet nie upinając w o a lu , nie uważając, że 
włosy jej spadały na czoło, pobiegła do do
ktora.

Wkrótce znalazła się na drugiem piętrze je
dnego z pięknych domów na Nowym Świecie,

przed drzwiami, na których błyszczał napis, wy 
rżnięty na mosiężnej blasze: „Konrad Chrono- 
wiecki, doktoi medycyny "

Pierwszy raz była tutaj. W innej chwili była
by się zawahała, a przynajmniej jąćzuła wzru
szenie bardzo skomplikowanej natury, przestępu- 
jąc próg człowieka, który zajmował myśl jej ęa 
ł ą , którego wspumnieuie leżało na dnie jej aerca 
jak świętość, ui ryta przed wzrokiem profanów , 
teraz jodnak gwałtowność choroby i niepokój o 
brata góro w -ł na 4 wszyatkiem innein.

Rodzina Konrada od dawna była w stosun
kach z iej w łasną; z nim samym , nieco star
szym ( i siebie, bawiła się’ nieraz. dzieckiem bę
dąc; prześladowano ich wziinmnie, podobno na
wet kiedyś przed laty dwudziestu nazywali się 
mężem i żoną. Któż pamięta podobnie dziecinne 
igraszki? Konrad zapomniał o n n h  zupełnie, a 
przynajmniej słowem żadnem nie zdradził nigdy, 
by zostawiły ślad w jego myśli. A le ona?...

Życie >ch poszło odmiennym torem, on , nie
zgrabny student, syn ubogiej szlacheckie! rodzi
ny, na letorego nikt po za domem nie zważał, 
wyrolpił sobie stanpwisko i zaczynał słyną/ jako 
jeden z najzdoiniejszyph lekarzy; był wzywanym 
przez chorych, pożądanym w  towarzystwach, a
niejedna panna brała go za cel swych westchnień.

słi LOną, a pięknego dziecka wyrosła na brzydką 
pannę, ? rozpieszczonej jedynaczki r .  tomowe
go kopciuszka, z istory. mąjącej położenie w
świecie, na domową, sługę. Prawdziwie Jrog ich  

ląlone, iż trzeba był« szalonejżycia były tak oddal 
głowj i nieznajomości świata, ażeny śnić o przy
szłości.

Konrad wszelako pamiętał o niei P> swojemu; 
jakę lekarz był zawBze na usłum całej rodziny 
Sluńekich, a nawet czasem idąc na wieczór lu l  
przechodząc od chorego wstępował do nich , za
pewne jednak nie przeszło mu przez m yśl, by 
ktokulwiiik mógjl marzyć o innej pamięci, lub 
Lrał tę odwiedziny za coś więcej, niż oznakę
prostei życzliwości 

Jeśli był kto w domu chory, Adolf wstępował

po niego albo też panu* Felicya przysyłała bile
cik przez Zosię. Teraz jeduak stąn brata wydał 
jej się tak groźnym , iż nie ehejała zdać się na 
nikogo, ani czekać zwykłej godziny odwiedzin i 
bez namysłu pobiegła sama do Kunradu.

Było jeszcze bardzo rant,, drzwi itw.oraył jej 
z&Bpany lokaj i wprowadził do salonp, bo pan 
jego nie obudzi! się jeszcze. Uczynił tu jednak 
bardzo mechętnie, ho opodziewal się za tę grze 
ciuość latku, a nie dostał go,

Felicya znękana rzuciła się na fotel. Serce jej 
biło gwałtownie, może t  trwo6i & brata, może 
z innego uczucia. Pomimo niepokoju, spoglądał, 
dokoła i wszystko, co się tutaj znajdowało, miar 
ło dla niej urok dziwny. Zdawała- jej się, ż i w i
dzi jego postać snującą się po lśniącej posadzre, 
lub spoczywającą na wygodnych siedzeniach,; 
obitych tkaniną jakąś w tureckim smaku. Na ścia
nach wisiało kilka1 obrazów, na których warta 
ści Felicja, poznać się nie była w i tanie i killfa 
reprodukcyj arcydzieł, których ona nie widziała 
nigdy. M icbinaiuie szukała pomiędzy niemi por
tretu młodego doktora, ale naturalnie, w salonie 
jego, podobnego portretu nie było. Szukała przy
najmniej fotografii i tej także nie znalazła.

Rozpatrywała mnóstwu kosztownych flaszek, 
rozrzuconych na stolikach. Oczy jej, udwy«’e od 
wykwintów życia, były olśnione tem wszj stkiem, 
co ją otaczało; blaski wschodzącego słońca łama
ły się w kryształowych świ»czaiiaeh i rzucały 
tęczowe barwy Di bugate oprawy albumów, na 
hifałe marmurowe kolumny i wazony, w których 
rozkładały się wielkie liście zwrotnikowjcl ro
ślin. W promieniach słonecznych wzbijały się 
miryady złocistych atomów i wirowały przed jej 
oczyma, jak niewidzialne dotąd a nagle jpoweła- 
ne do bytu promieniem słonecznym jestestwa

Umysł je] nie był w stanie w tej chwili zda
wać sobie sprawy z widzianych przedmiotów, 
sprawiały one jednak p rzy jem n o ść .o czo m , ry
ły się w pamięci prawie uiochaniczni*- tak, iż, 
żamlną>V8zy oczy, mogia widzieć ten salon z naj-

drobniejszoui, szczegółam i, chunaż nie umiałaby 
opowiedzibć, co w n m było.

Czekała już czas jakiś, gdy nagle o J zwa. się
znów dzwonek w przedpokoju, laęgnięty jfiespu-, 

wkrótce do sJonu w piow l >zono'Hojną ręką 
Chaję.

Dwie kob.etj przelotnie tylko Bpojrzałj na 
niebie. 0(5ż Felicyę obchodzić mogła żydówka, 
której pięknj typ wschodni widoczneia czynił po
chodzenie. Chąja takżt nie zważała na zuękan^ 
istotę, czełającą tak jak ona przebudzenia dokto^ 
ra i zapewne jak ona, dręczoną niepokojem 
Śmielsza jednak i żywsza, po chwi'i żbl.żyła się 
do Fehcyi.

— Czy pani nie wie — spytała — jak pręd
ko aoktór wstanie? Ja pierwszy raz tutaj je
stem

Sądziła zapewne, że F elicy» więce oa niej 
[t olwnaimiona i  jego zwyczajami, ol« Felięya 

spój rżała na' uią obojętnie, chłodno, jak się pąj, 
*rzy na osobę natrętną i zamiast odpowiedz1 
wzruszyła ramionami na znak niewtadęmości.

Chaja ńie i braziła się tem, ppwrppiłą i ą ;miej- 
sep, jakie zajęła tuż prąy drzwiach przedpokoju, 
a ujrzawszy przechodzącego lA aja N kiwnęła, lł
niego wydobytą portmonetką^ » sunępa mu coś 
w rękę i powiedziała słówku. Słówk- to widać 
byfo w ym ow ne, bo ruch sig zrobił w daU, j, h

w salonie,

wsiinęjfa mr_ c ś  
Słówko to widać 
■pm/ w dalszych 
lić , iż pan do- 
njó i niebawem  

a ch cia ł, mu dać swój 
ale spostrzug/a, i i  w pośpiechu

pokojac h i służący wrócił ozńaim ij, iż pan do
któr obudził się już, pij® śnią lamo i niebawem  

. Felicyukaże
bilet Wizłiuwj, **.y »r -o.-r-
nie dzieła go z sobą. prosiła tylko służącego, 
by oznajmił mu, *e oi.eka panna Słońska, bo 
brat jej chory jest bardzo. Ponieważ jednak nie 
poparła swojej proścy żadnj m brzęczącyiń aigu- 
m entem , służący jdpowiedział z niechęcią łu  
pan i tak zaraz przyjdzie. (ę . d. n.j

I
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bez ptacenfa podatku, wystawiają w beczkach na 
słońce, którego promienie wyciągają z benzyny 
niebezpieczną gazolinę i zmniejszają ją do poło
wy. Wszelkie kroki u wiadz, celem uzyskania 
zmian w przepisach, któreby dozwoliły benzynę 
lepiej zużytkować, pozostały bez skutku.

5. Znalezienie środków przeciw udzielaniu nie
sprawiedliwych refakcyi kupcom sprowadzającym 
do Austryi surowiec i naftę zagraniczną. Ilekroć 
udało się nam skutkiem usilnych starań . pomo
cy wysokiego c. k. ministerstwa handlu uzyskać 
zniżenie taryf naftowych do tej miary, jaka dla 
nafty zagranicznej istniała, zaraz potem udzielały 
zarządy kolejowe importerom nafty kaukaskiej ja
wnych lub tajnych refakcyj, pozbawiających nas 
wszelkich a wszelkich korzyści, z wspomniane
go zniżenia wynikających. K o l e j e  w ę g i e r 
s k i e  z a m k n ę ł y  n a m  w s t ę p  do  P e s z t u  
p r z e z  z a t r z y m a n i e  w y s o k i e j  t a r y f y  
n a f t o w e j ,  a l e  k o l e j e  a n s t r y a c k i e  u- 
ł a t w i a j ą  p r z e w ó z  n a f t y  f i u m a ń s k i e j  
z z a g r a n i c z n e g o  s u r o w c a  w y r a b i a n e j  
d o  W i e d n i a  i do  C z e c h .

Pismo Tow. naftowego kończy się jak na
stępuje :

„Takie to i t. p. stawialiśmy żądania. Ż a- 
d n e  z n i c h  n i e  z o s t a ł o  d o t y c h c z a s  
u w z g l ę d n i o n e .  Wszystkie zmierzają jedynie 
do zabezpieczenia nam istnienia i swobodnej 
sprzedaży naszych produktów w obrębie monar
chii austryackiej. Ambicyi po za tę granicę się
gającej tak długo wzniecać w sobie nie potrze
bujemy, jak długo produkcya kopalń i r ifineryi 
galicyjskich nie zaspokaja potrzeb całej monarchii 
austro-węgierskiej. Teraz produkują wszystkie fa
bryki galicyjskie zaledwie ł/« tego, co lu
dność cesarstwa potrzebuje, a błędne ustawodaw
stwo, formalizm biurokratyczny i ślepa polityka 
kolejowa obsaczające nas z wszech stron, odra
czają z roku na rok urzeczywistnienie naszych 
zamiarów, które tylko jedynie przuz rozkwit przed
siębiorstw kopalnianych mogą być urzeczywistnio
ne, który to rozkwit spóźnia się przez walkę 
z niegodziwą, nielegalną i nienaturalną konkuren- 
cyą, doznawaną tak skutkiem przywozu surowca 
zagranicznego, jak ułatwień taryfowych dla ra
finowanej nafty rosyjskiej. Zatem nie troszcząc 
się o zdobycie sobie targów zamorskich, prosimy 
tylko jedynie, Świetna Izba raczy z całej mocy 
swojej, jak dawniej tak i teraz, wspierać usiło
wania nasze, zmierzające do usunięcia zawad do 
targów austryackich nas nie dopuszczających!“

Komentarza pismo to nie potrzebuje. Szcze
gółowe punkta odpowiedzi tej dowodzą dostate
cznie, ie  władze mogłyby bardzo wiele w kraju 
samym zrobić dla przemysłu naftowego, a nie 
szukać dla niego ratunku aż w — Chinach! Tylko 
trzeba... ale już nie dokończymy, czego trzeba, 
bo możebyśmy pozbawili czytelnika możności 
przeczytania tego artykułu, z powodów „od reda- 
kcyi niezależnych."

Potrzeba reformy szkół średnich.
(Ciąg dalszy.)

A zatem do świadectwa matury dociera zale
dwie część trzecia, a z tej znowu pewien poczet 
udaje się na politechnikę, lub do jakiej wyższej 
szkoły agronomicznej, górniczej lub innej zawo
dowej. Więc pocóż egzystują gimnazya? Chyba 
po to, aby z każdej setki uczniów publicznych, 
mało co więcej nad część czwartą doprowadzić 
do celu pożądanego, t. j. do uniwersytetu? A ten 
mimo to jest przepełniony i wydaje — jak po
w szechna narzekają — bardzo znaczny poczet 
t. z. proletaiyatu uczonego, bo wykwalifikowa
nych akademików jest rokrocznie nierównie wię
cej, niż ich za pewnem, choćby skromnem wy
nagrodzeniem można pomieścić. Ci po większej 
części, z wyjątkiem niewielu majętniejszych, mu
szą ciężko pracować i biedować, nierównie wię
cej od kupczyków, subjektów, czeladników, nim 
się doczekają jakiej stałej posady, ale zawsze bar
dzo skromnej wobec przebytych lat nauki, pracy 
i wyłożonych kosztów 1

Ale cóż się to dzieje z tą wielką masą, która 
nie dotarła do końca gimnazyum tj. do matury? 
O nich milczą wszelkie publikowane wykazy. 
Część ich szuka innego kierunku nauki, to w se- 
minaryach nauczycielskich, to w średnich szko
łach agronom cznych lub leśniczej, to w apte- 
karstwie, to w szkołach handlowych, to wreszcie 
po różnych biurach telegraficznych, pocztowych, 
skarbowych, gdzie przyuczywszy się, czego po
trzeba w odnośnym zawodzie, i złożywszy pe
wien egzamin, dostaje w końcu posadę i pensyą. 
W szyscy ci, wyżej wspomnieni, chociaż nie do
cierają do tego stopnia naukowego, o jakim ma
rzyli, lub do którego ich przeznaczano, chociaż 
w hierarchii ściśle naukowej stoją poniekąd niżej 
od swoich dawnych szczęśliwszych kolegów z ła
wy gimnazyalnej, mimo to zajmują w społeczeń
stwie bardzo ważne, pożyteczne i szanowane sta
nowiska, a dobijają się miejsca i chleba nieró
w ni0 wcześniej od swoich kolegów, uszczęśliwio
nych świjidectwam matury, a później dyplomami 
studyów uniwersyteckich.

Pozostaje jeszcze jedna znaczna część uczniów 
gimnazyalnych, która nie należy do żadnej z ka- 
tegoryj wyżej wymienionych. Kategorye wyżej 
wymienione rekrutują się z uczniów, którzy mają 
po większej części cztery klasy ukończone, a nie 
rzadko więcej. Inną kutegoryę tworzą uczniowie, 
którzy z iakichkolwiekbądź powodów przestali 
chodzić do gimnazyów po klasach początkowych. 
Ci po większej części w dalszem życiu, chociaż 
nie zawsze, poprzestają na tym zapasie nauki te
oretycznej, jaki ze szkoły wynieśli i toną w wiel
kiej ma&iu ludności, mało co różniąc się od tych. 
którzy ani do gimnazyum ani do szkoły realnej 
nie zaglądali, a poprzestali na szkole ludowej 
czteroklasowej, a pod niejednym względem stoją 
niżej od oych. którzy chodzili do szkół wydzia
łowych, bo nauka tu udzielana przydaje się w ży
ciu praktyrznbm lepiej, niż pamiętanie o tern, że 
się kiedyś uczyło łaciny, a nawet może zaczęło 
czytać po grecku — z tą nie małego znaczenia 
różnicą, że to pamiętanie napawa długo zaiozu- 
miałością i opóźnia decyzyą, co z sobą począć, a 
poniekąd służy za wymówkę na pytanie, dlaczego 
eksgimnazyalista nie wstępuje do jakiego rzemio
sła, lak gdyby już same początki nauk gimna
zyalnych, uprawniały do pewnej zarozumiałości...

Takie zapatrywanie jest niestety jeszcze bar
dzo rozpowszechnionej w tern tkwi jedna z przy

czyn, dlaczego u nas żywioł mieszczańsko rze
mieślniczy, a z nim rzemiosła i przemysł nie 
mogą się podnieść.

I na cóż zdała się greka uczniom tej drugiej 
grupy, której zakosztowali w klasie trzeciej? A 
takich uczniów, którzy byli w tej klasie, ale nie 
dotarli do klasy czwartej, jest procent znaczny. 
I ta! z uczniów w okresie z roku 1874 na 1881 
mianowicie z roku 1876 na 1877 ubyło 9 88 prc. 
w następnym okresie mianowicie między rokiem 
1877 a 1878 ubyło nawet 1 7 ’1 prc., a w trze
cim okresie, mianowicie między 1879 na 1880 
ubyło znowu 12 85 prc.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę procent ubytku 
w ciągu pierwszych trzech lat nauki gimnazyal
nej, przed wstąpieniem do klasy czwartej, to o- 
każe się, że w peryodzie pierwszym ubyło 2 9 -4 
prc., w drugim 27-4 prc., w trzecim nawet 37'3 
prc., a zatem średnio po 2 9 -26 prc., czyli bez 
mała po 80 na sto.

Tu mógłDy kto zarzucić, że wszelkie powyższe 
żale, chociaż wysnute z rzeczywistego stanu rze
czy, nie Sę przecież uzasadnione, bu gimnazyum 
niu jest bynajmniej Bzkułą przygotowawczą, ani 
dla rzemiosł, ani dla handlu, ani dla przemysłu, 
ale wyłącznie dla uniwercytetu. Zarzut taki był
by poniekąd słuszny, lecz z tą restrykcyą, że na
wet według statutu organizacyjnego gimnazyum 
niższe powinno szczególną zwracać nwagę na to, 
aby uczeń wyniósł pewien zasób wiadomości pia- 
ktycznych. Atoli jakże się to stać ęapże, jeżeli 
przeważna częś czasu zużywa się na łacinę i gre
kę, jeżeli mineralogię opiera się na pojęciach o 
bryle i kryształach w klasie trzeciej, a stereome- 
tryi uczy dopiero w czwartej, jeżeli w klasie 
pierwszej w geografii prawi się dużo o równole
żnikach i połuanikach, a więc o liniach na kuli, 
a geometryczną podstawę o tern udziela się do
piero w klasie trzeciej, jeżeli w klasie pierwszej 
w rachunkach przy ćwiczeniach w mnożeniu żą
da się obliczenia powierzchni, a nawet bryłowa- 
tości ciał, chociaż nauka o powierzchni i bryło- 
watości przychodzi dopiero o rok a nawet o trzy 
lata później? Czyi z takiego rozkładu przedmio
tów i z takiej metody dydaktycznej może oprócz 
znużenia umysłów i zniechęcenia (w czem głó
wnie tkwi przyczyna t. z. przeciążenia) wyni
knąć jaki praktyczny dla życia powszedniego po
żytek?

Już z tego pobieżnego potrącenia niektórych 
zaledwie przudmiotów pokazuje się, że gimnazy
um niższe nie odpowiada bynajmniej swemu za- 
zaniu, bu zapas wiadomości udzielonych jest wię
cej uiż skromny ze względu na potrzeby życia 
praktycznego a wcale niedostateczny ze względu 
na dalszy tuk nauki, skoro w gimnazyum wyź- 
szem potrzeba zaczynać naukę od początku we 
wszystkich przedmiotach, z wyjątkiem łaciny i 
greki. (D. n )

Ziemie polskie.
(Wydalenie hulaków z Prus. — Założenie progimna- 
zyum w Barze. —  Podatek od papierów. — Książki 

dla szkółek na Litwie.)
W  sprawie wydalania Polaków z Prus, prasa 

rosyjska, kiora początkowo ujmowała się za podda
nymi Kosy i, zaczyna zajmować znowu stanowi
sko, jedynie dziką do Polaków nienawiścią dy
ktowane, a na niesumiennem fałszowaniu faktów 
oparte. Na dowód przytaczamy kilka słów kore
spondenta z Prus do Mosk. W ied., który wbrew 
głosom dzienników niemieckich, nawet nam nie
przyjaznych, dowodzi, że z Prus nie wydalają 
rosyjskich poddanych w ogóle, ale tylko s k o m 
p r o m i t o w a n y c h  w a g i  t a c y  i s o c y a l i -  
s t y c z n e j  l u b  p o l i t y c z n e j ,  P o l a k ó w  i 
Ż y d ó w

„Wydalania „rosyjskich poddanych" —  powia
da Nowoje W rem ia  wywołały w naszej prasie 
nojroz,maitsze gadania. W ostatnich nawet cza
sach berlińskie artykuły, zacytowane w G rarda- 
ninie, wywarły u nas dosyć silne wrażenie. Dziś 
korespondent do Mosk. W ied. i  Berlina, wystą
pił z nadzwyczaj uspakajającemi wiadomościami. 
Donosi on, że zbierał fakta na miejscu, gdzie 
najlepsze można było otrzymać i przyszedł do 
przekonania, że wyddanie nie tyczy się wcale 
Rosyan i że postępowanie Prus w żaden sposób 
uszczerbku nam nie przynosi. Korespondent więc 
donosi: „Z wydalonych ani jeden nie zwrócił 
się do władzy rosyjskiej żądając opieki, Żaden 
nie udał się do reprezentantów naszych w Pru
sach lub w Niemczech Tę wiadomość z bardzo 
dobrego posiadam źródła. Nie mniej uwagi go
dzien jest drugi fakt, ie  największa część wyda
lonych p osi, aby była odesłaną do Francyi, 
Szwajcaryi, Anglii, Ameryki a mało do Austryi. 
Nikt zaś do Rosyi nie chce wracać. Prusy wy
dalają tylko tych, którzy wzięli udział w socya- 
liatycznej lub politycznej agitacyi (Polacy) lub 
ty ch , którzy pieniężne robią geszefta (Ży
dzi)".

Korespondent donosi dalej, że gdyby który z 
„rosyjskich poddanych zapragnął odwołać się 
do rosyjskiego t konsulatu, znalazłby drzwi na 
oścież otwarte. Ż a d e n  r o s y j s k i  p o d d a n y  
n i e  b y ł  n i e p o k o j o n y " .

Pisma rosyjskie powinnjty nas objaśnić, kogo 
wyłącznie nazywają „rosyjskiemi poddanymi?" 
Wiadomości bowiem, jakie nadchodzą do nas, ja
ko też to, co podają nasze pisma poznańskie, 
kłam zadają słowom „dobrze poinformowanego1' 
korespondenta. Donos liśmy już nieraz o oddzia
łach nieszczęśliwych, pędzonych ns Gołub i Do
brzyń do Komory rosyjskiej samych przecież 
„rosyjskich poddanych" ale Pulaków, których 
według potrzeby Moskale za swoich uznaja iub 
nie uznają.

Pokazuje się dzisiaj, że władze rosyjskie wnale 
tak łagodn.e nie obchodzą się z wydalonymi, 
jak pierwotnie głoszono. Oto co pisma poznańskie 
donoszą z Brodnicy. Du Thor. Ostd. Złg. piszą 
że władze rosyjskie wydalonych z Prus Pola
ków osadzają w więzieniu i trzymają w niem, 
dopóki me złożą jakiego okupu. Gorzej jeszcze 
postępują sobie ze zbiegami z wojska. Tych biją 
nabajkaml, kułakują i wloką ud więzienia do 
więzienia, aż ich dostawią do dawniejszego ich 
pułku. Przy nadejściu jakiej partyi, porównują 
przedewszystkiem wystawiony przez władze pru
skie spis z rzeczywistą liczbą wydalonych i bia
da takiemu biedakowi, ktorugo syn lub córka 
w Prusiech pozostali. Pakują wtenczas całą gro
madę nieszczęśliwych do więzienia i trzymają ją

N O W A  R E F O R M A .

aż do przybycia brakującej osoby. A jakie są 
więzienia moskiewskie — to rzecz znana.

Ustala się w zaborze pruskim pomiędzy ludem 
to przekonanie, że tylko wzgląd na obecne żni
wa powstrzymuje od wydalania wszystkich.

To zdaje się mieć coś za sobą. Donoszą bo
wiem, że wszędzie po urzędach policyjnych leżą 
już stosami gotowe karty wydalające i legitymu
jące do przejścia granicy, oraz rozkazy do uży
cia przymusowych środków, które natychmiast 
po żniwach mają być użyte.

W takim razie, pisze Gaz. Tor., trudno by
łoby lua powstrzymać, boć jeżeli na to tylko ma 
być mu pobyt tutaj dozwolony na czas pracy 
przy sprzęcie, aby gospodarze tutejsi sprzątnąć 
mogu bezpiecznie, to gdy intereB robotnika ina
czej wskazuje, nie ma dla zagrożonych wydala
niem powodu, iżby się tu ze stratą dla siebie 
wysługiwali.

Stan rolnictwa jest bardzo niepomyślny wsku
tek ryczałtowych wydahń robotnika, stwierdza 
to sama Nordd. Allg. Ztg, która wszakże broni 
postępowania rządu.

Z rosyjskiego zaboru otrzymujemy wiadomość, 
ie  miasto Bar ,  pozbawioue dotychczas szkoły śre
dniej, otrzymało pozwolenie na utworzenie pro- 
giinnazyum, które będzie umieszczone w odre
staurowanym budynku pokl&sztornym Sam fakt 
z siebie o tyle ważny, że miasto biedne, sprze: 
dawszy kilkaset aziesiatyą^ięm i zebrato tunausz 
6000 rubli, potrzebny na w ożen ie  szkoły 4-kla- 
sowej. Przykład Barszczan, jak piszą dzienniki, 
znajdzie może naśladowców w miastach gubernij 
południowo-zachodnich.

Now. Wrem. donosi, że wskutek postanowie
nia św. synodu wydano bezpłatnie dla szkółek 
na Litwie 11.498 egzemplarzy różnych dziełek 
w duchu prawosławnym.

Mosk. Wied. umieściły korespondencyę z Kra- 
k o w a, podpisaną przez jakiegoś „Aiflicus’a“, 
który długo opisuje, jak Polacy modlili się na 
Wawelu w dzień śś. Metodego i Cyryla, jak wi
dział obraz Matejki i po kilkakroć solennie o- 
świadcza, że litery na książce ewangelicznej w 
obrazie polskiego artysty były sławiańskie, cho
ciaż krzyż wielki pomiędzy niemi był łaciński. Co 
wszelako „Amicusa" irytuje, to pamiątki polskie 
w Krakowie, a najwięcej uderzył go: „ Z b i ó r  
p o l s k i c h  p i e ś n i " ,  wydanych w Krakowie 
w roku 1883, w nadzwyczaj wielkiej liczbie 
egzemplarzy rozrzuconycn następnie między ma
sy naroau(?). Wydrukowano w tjm zbioize 123 
pieśni i nie ma pomiędzy niemi a n i  j e d n e j ,  
w którejby nie było o d z i k o ś c i  M o s k a l i  i 
o nieszczęśliwem stłumieniu bezrozumnego pol
skiego powstania. Poa wieloma podobnemi pie
śniami podpisani są jacyś nieznani polscy poeci".

Noto. W rem ia  dodaje ze swej strony: „Spo
kojnie patrzyć możemy na te bezrozumne agita
cje, Polakom jednak nie od rzeczy przypomnieć 
rosyjskie przysłowie: „Oo posiejesz, to zbierzesz". 
Co przez to chciała mądra rosyjska redakeya po
wiedzieć, bodaj czy sama wis nawet.

Warszawski korespondent D ziennika Poznań
skiego donosi:

Yv tych dniach naczelnicy powiatów, zamie
szkałych przez Unitów, rozesłali cyrkularz do 
burmistrzów i wójtów gmin, w którym polecają 
ich uwadze przestrzegać, żeby w galówki nie 
odbywały się nigdzie i Auty publiczne i pry
watne w miejscach publicznych. Jeden z takicn 
cyrkularzy naczelnika powiatu węgrowskiego, pod 
datą 19 lipca r o za nr. 7180, brzmi w sposób 
następujący :

„W dni galowe domu panującego prowa
dzenie robót publicznych bezwarunkowo, a pry
watnych w miejscach publicznych i szcze
gólnie w pobliżu świątyń zabrania się. A ponie
waż przepis ten dotąd nie wszędzie jest prze
strzegany, przeto, zapobiegając na przyszłość, 
polecam WPanum (wójtowi, nurmistrzowi) zwró
cić nań baczną nwagę".

Dotąd wszystko w porządkn. Władzom rządo
wym wolno przecież zabraniać robót publicznych 
w dni galowe. Ale oto, co z rozporządzenia tego, 
tak pięknie wyglądającego na papierze, zrobiły 
władze wykonawcze — w praktyce! Najbliższą 
galówką po wydaniu rzeczonego cyrkularza były 
imieniny carowej w dniu 3 b. m. Deszcze, jakie 
przedtem od dwóch tygodni padały bezustannie, 
ustały i poniedziałek bieżącego tygodnia wypadł 
pogodny. Ziemianie więc, Korzystając z chwili, 
pragnęli co prędzej dokończyć „przętu, w którym 
niepogody poprzednie olbrzymie poczyniły szko
dy. Boboty więc w polu zawrzały. Ale nie upły
wa kilka godzin czacu, jak na zagonach ukazuje 
się straż ziemska, pisarze gminni i wójci gmin 
z sołtysami, spędzają robotników do urzędu gmin
nego, spisują protokuły i pociągają do kary za 
nadużycie święta galowego. W powiecie węgrow
skim, z którego mamy bliższą w tej mierze re- 
lacyę, odbyło się formalne polowanie na ludzi, 
pościgi po polach i spędzanie żniwiarzy. Zbłąka
na takiem postępowaniem ludność albo stawieła 
opór i zostawała przy robocie, uiągając w ten 
sposób be/myślnym rozkazom władzy, albo też 
szła do karczem, gdzie na pijatyce reszty dnia 
dokończyła. A zboże naturalnie leżało tymczasem 
na garściach lub stsło na pniu.

Z R o s y i .
(Sobor kazański. — Uwolnienie oficera pruskiego 

w Jakobstadz:e. — Kradzież na Kolei.)
Donosiliśmy już, że dnia 9 (21) lipca otwarty 

został sobór rosyjski arcykapłanów prawosławnych 
w Kazaniu. Dopiero 25 lipca (6 sierpnia) go za
mknięto. Było to drugie poprawne wydanie so
boru, odbytego w Kijowie przeszłego roku, który 
obecnie za pole działania w rozszerzaniu prawo
sławia wybrał wschodnią część Rusyi pomiędzy 
muzułmanami i sekciar. im i, zwłaszcza gubernii 
astrachańskiej, saratowskiej, simbirskiej, orenbur- 
skiej, ufimskiej, ekaterynburskiej, permskiej, wiat- 
skiej i kazańskiej, Pusiedzemom soboru przewo
dniczył Sabler, zawiadujący kancelaryą św. sy- 
nudu w Petersburgu. Przybył leż do Kazania na 
drugi dzień ober-prokurator św. synodu P o b i e- 
d o n o s c e w ,  a tłumy tłoczyły się, aby zobaczyć 
tego, w którego ręku spoczywają losy prawo
sławia.

Program soboru zamykał się w dwóch głównie 
kwestyach: sprawa zakonów i sprawa starego ob
rządku. Ponieważ jednakże narady odbywały się 
w największej tajemnicy, dzienniki nie dono

szą, co postanowiono — zapewne dalsze kon
sekwentne przeprowadzenie programu panslawi- 
stycznego. Do narad oprocz biskupów powołani 
byli: dyrektor semiuaryum Umiński, profesor du
chownej akademii Janowskij i protojerej Małow. 
Po tajnych obradach następowały mowy do ze
branego przed domem ludu. Popi wyzywali do 
dyskusyi. Korespondent Nowoje W remii donosi, 
że odznaczał się szczególniej misyonarz O. Kse- 
nofont z Orenburga, który wyBtąpił przeciw sło
wom lu d u : „Gdzież o tern powiedziano w ewan
gelii ?“ Wystąpił z ludu starowieica i zawołał : 
„W słowa Chrystusa wierzymy, ale nie w słowa 
człowieka. Jak naprzykład tobie, żebyś nie wie
dzieć co powiedział, to nie uwierzę." Drugi mi
syonarz z Permy o. Łakanin, od „Małakana" 
(zwolennik sekty religijnej, zwanej Małakany) 
otrzymał pytanie: „Powiedz szanowny ojcze, ja
każ jest dzisiaj cerkiew, czy ta, co od św. W ło
dzimierza do soboru z r. 1667 była?" Odpowie
dziano mu, że rosyjska prawosławna cerkiew była 
zawsze jedna i ta sama.

Pigasche Zoitang  donosi, że pruski oficer, na
leżący do rezerwy, Benno Kruskoi, aresztowany 
w Jakobstadzie, jako posądzony o szpiegostwo i 
zdejmowanie planów, z rozkazu wyższej władzy 
rosyjskiej zęstał wydalony z granic państwa.

Gazeta Z yźń  donosi, że na stacyi Woroneż, 
kolei Woroneż-Kozłow-Rostow, kilku służących 
ukraało miedzi i innych kruszców około dwa
dzieścia tysięcy pudów, co dowodzi, Ze pod wzglę
dem porządku w Ro»yi bywało i pozostanie zawszo 
jednakowo.

Przegląd polityczny.
Kruków, 10 sierpnia

Wątpliwości wszelkie co do miejsca zjazdu ce
sarza Franciszka Józefa z carem zdają się być 
usunięte., Zjazd odbędzie się stanowczo w Kro- 
mieryżu. Burmistrz miasta tego, pamiętnego jako 
siedziba przez czas jakiś Sejmu rakuskiego z r. 
1848 — zwołał nadzwyczajne zgromadzenie Ba
dy miejskiej, na którem w zwykły w takich ra
zach sposób zawiadomił Radę o mającym nastą
pić przyjeżdzie cesarza, i zawezwał do energi
cznego zajęcia się godnem przyjęciem monarchy. 
Kada ukonstytuowała się jako komitet przyjęcia, 
i podzieliła się na trzy subkomitety. Przyjęcie 
ma być bardzo świetne. Kardynał książę Fuer- 
stenberg przyjechał do Kromieiyia, aby dopilno 
wać urządzenia pałacu na przyjęcie koronowa
nych gości.

Francais, organ księcia Broglie, omawiając pro
jekt austro-niemieckiej unii cłowej, pisze:

Nie mamy pretensji do kontrolowania, w jaki 
sposób iząd niemiecki osiągnąć pragnie zespole
nie Europy środkowej pud względem ekonomi
cznym i politycznym, mamy jednak prawo do
magać się poszanowania traktatów, wiążących nas 
z tern mocarstwem. Warunki traktatu frankfurc
kiego zupełnie sprzeciwiają się projektowi, zamie
szczonemu w Badapester Corr. Albo rząd nie
miecki musi uzyskać odstąpienie klauzuli, na mo
cy której przysługuje nam prawo najwyżej uprzy
wilejowanej taryfy cłowej — amo nie ma prun.  
na produkty i wyroby auatro-węgierskie, przywo
żone do Niemiec, nakładać niższego cła , jak na 
francuskie. W razie zaprowadzenia austro-niemiec- 
kie; duii cłowej, zyskalibyśmy i my te same pra
wa, jakie przysługiwałyby obydwu tym państwom, 
lub też wypowiedzielibyśmy traktat frankfurcki, 
coby nam przyszło z łatwością.

D aily  News zamieszczają wiadomość, która, 
jeżeli się sprawdzi, świadczyć może o pokojowem 
usposobieniu, jakie zapanowało obecnie w Lon
dynie i Petersburgu. Według doniesień londyń
skiego uzienuika postanowiły oba rządy nie do
chodzić już więcej powodu s t a r c i a  n a d  S u 
s z k i  e m i uważać tę sprawę jako przedawnio
ną. Postanowienie takie ułatwiłoby bezsprzecznie 
dalszy Ciąg układów. Sprawa, o którą chodziło, 
była już dlatego niezmiernie drażliwą, iż rząd 
angielski podejrzywał w tym wypadku prawdo
mówność gen. Komarowa; Rosy a zaś uważała 
wszystkie w tym względzie podnoszone wątpli
wości za obrazę rosyjskiego sztandaru. Obopólne 
zrezygnowanie z chęci postawienia na swojem 
okazało się tym razem najłatwiejszym sposobem 
wyjścia z drażliwego położenia. Jak zwykle w 
przebiegu spraw afgańskich, tak i w tym w y
padku po załatwieniu jednej trudności nasuwa się 
natychmiast druga. Gazeta Kol. donosi, że Ro
sja zaniepokojona zajęciem portu Hamilton przez 
Anglików, stara się nakłonić rząd K o r e i  do 
wystąpienia z protest m przeciw tej okupacji. 
W razie gdyby Korea nie zastosowała się do te
go, grozi jej Rosya zajęciem dziesięć razy w ię
kszego terytoryum niż to , które zajęła Anglia. 
Zestawiwszy tę wiadomość z podaną przez nas 
pogłoską o zbrojnem przymierza Anglii z China
mi, trzeba przyznać, że nie brak na horyzoncie 
politycznym czarnych chmur, które zapowiadają 
burzę. Oprócz nieporozumień na dalekim wscho
dzie słychać także o rozruchach w T n r k e s t a -  
n i e  i K u l d ż y ,  gdzie wpływy Bosyi i Chin 
oddawna się krzyżują. Bombay Gazette donosi, 
że s y n  J a k ó b a  B e j a  opanował przy pomocy 
Bosyi c h a n a t  ka s  z g  a r s  k i  i posuwa się ku 
granicy Kuldży. H a k i m - B e j - T o r e ,  który po 
śmierci swego ojca uciekł do Bosyi i pobierał 
stałą płacę od rządu, ubiłował podczas wojny 
chińsko-ńrancuskiej wzniecić powstanie w podle
głej Chinom części Turkestanu. Szczupłe załogi 
chińskie nie mogły mu stawić oporu. Bosya, 
która od tylu jat walczy z mahometanizmem w 
Europie, nie wahała się popierać wschodniotur- 
kestańskich Mahometan w walce z Chinami. Po- 
dając tę wiadomość, uważamy za stosowne przy
pomnieć czytelnikom, że pochodzi ona z angiel
skiego dziennika.

Sir D r n m m o n d  W o l f f ,  nadzwyczajny po
seł angielski wyjechał w sobotę z Londynu, uda- 
iąc się na Wiedeń i Konstantynopol do Egiptu. 
Pierwotny plan podróży, według którego p. 
W o l f f  miał zboczyć do Warcyna, uległ niespo
dziewanej zm ianie; natomiast zatrzyma on się, 
jak donoszą do wiedeńskiej Presie, przez kilka 
dni w Wiedniu. Cel jego podróży nie jest do
tychczas zupełnie jasnym To jedynie jest pe
wnem, że wysłannik Wielkiej Brytanii będzie się
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starał rozwinąć w Konstantynopolu cały zasób 
dyplomatycznych środkow, ażeby zatrzeć do re
szty ślady oziębłości, która panowała między An
glią a Turcyą za rządów Gladstone’a. Przyzt:.! 
to minister skarbu sir H i c k s - B e a e h ,  gdy od
powiadając na interpelacyę, wniesioną w tym 
przedmiocie w Izbie gmin, oświadczył, ie  zada
niem Wolffa będzie uzyskać to, o co nie starano 
się dotychczas, a mianowicie przychylność Porty. 
Z dalszych słów ministra, który nie odmawiając 
innym państwom prawa wtrącania się do spraw 
egipskich, zapowiedział jednał stanowczo, że An
glia nie ustąpi z Egiptu przed dokonaniem -za
mierzonych reform, moinaby wysnuć wniosek, 
iż gabinet Salisburego pragnie w porozumier u 
z Turcyą położyć ostateczny kres wszystkim spo
rom, tyczącym się spraw egipskich. Wobec tego 
na uwagę zasługuje korespondencja, którą Times 
odbiera z Konstantynopola. Zdaniem korespon
denta usiłowania Drummonda Wolffa rozbiją się 
o opór trzech europejskich cesarstw. W Konstan
tynopolu panuje przekonanie, że Niemcy i Am- 
strya nie pozwolą, by sprawy egipskie zostały 
załatwione według planu, który Wolff ułoży w 
porozumieniu z Porta. Państwa kontynentalne 
uważają Egipt za rodzaj ponęty dla Anglii i po
zwolą jej dopiero wówczas sięgnąć po nią, gdy 
nadejdzie pora nowych podziałów terytoryalnych 
na wschodzie. Wydawszy dziś Egipt na łaskę i 
niełaskę Anglii, nie mogłyby Austrya i Niemcy 
liczyć na pomoe Bosyi w sprawach wschodnich, 
któro aż do obecnej chwili załatwiano zarówno 
w W iedniu, jak w Berlin.e i Petersburgu za 
wspólnem porozumieniem się. Umotywowane w 
powyższy sposób zdanie korespondenta Timesa 
podzielają także inne pisma. Wszystkie one przy
chodzą do przekonania, że chociaż Drummondo- 
wi Wolffowi droga nie wypadła na Berlin, po
wodzenie jego misyi w znacznej części zależeć 
będzie od tego, o ile przymierze angielsko-turec- 
kie wyda się żelaznemu kanclerzowi zgodnem z 
interesami Niemiec i ich sprzymiorzcńców

P a r l a m e n t  f r a n c u s k i  zakończył swe 
obrady i zbierze się dopiero po wyborach, które 
odbyć się mają 4 października. We Francyi spo
dziewają s ię , że walka między oportunistami a 
radykalnymi republikanami zakończy się zwycię
stwem tych ostatnich. Niektóre dzienniki obliczają 
już nawet w przybliżeniu skład nowej Izby de
putowanych. Według tych obliczeń liczba depu
towanych oportunistycznych wynosić będzie po 
wyborach około 150, stronnictwo radykalne liczyć 
będzie 200 , prawica monarchiczna 100 głosów. 
Reszta rozdzieli się między skrajną lew icę, kon
serwatywnych republikanów i inne drobne stron
nictwa.

Na g r a n i c y  s e r b s k i e j  przyszło przed kil
ku dniami do starcia między i a n d a r m e r y ą  a 
b a n d ą  A r n a u t ó w ,  które skończyło się roz
lewam krwi. Arnauci wtargnęli 5 sierpnia z A l
banii przez granicę serbską w okolicę miasta 
K u r 8 z u m 1 i i , napadli na wiea Lepanię i zra
bowali kilka domów. Patrol żandarmów, wysłany 
przez władze okręgowe, nie mógł odeprzeć na
pastników. Po krótkiej walce, w której jeden 
żandarm zg in ą ł, musieli się żandarmi cofnąć, a 
Arnauci, zaj$wszy kilka sztuk bydła, uwiedli je 
z  ̂sobą.

K r o n i k a .

Kraków, 10 sierpnia
Wartości urzędowych sprostowań i zaprze

czeń dowodzi najlepiej fakt następujący: W piątek 
a. 7 bm. zamieścił Czas. a równocześnie i lwow
skie dzienniki, bardzo stanowcze a widocznie urzę
dowe zaprzeczenie wiadomości Pukruku, jakoty za
mierzano do kolei skarbowych sprowadzać urzędni
ków Czechów. Broń Boże! Ani jednego I Pan Cze- 
dik wie, że powinni bjć krajowcy, ie  tego i 
sprawiedliwość i interes służby wymaga, i t. p. Za
dowoleni, ii wiadomość okazała si j mylną, przyta
czamy z Czasu to zaprzeczenie w naszem piśmie, 
w sobotę, d. 8 bm. Tymczasem zonz nazajutrz, 
w niedzielę d. 9 bm. pociągiem towarowym kolei 
półnoonćj N. 401 — nadeszły rzeozy p. T a l pa 
starszego inżyniera z Budziejowic w Czechach, który 
otrzymał mianowanie do Galicyi do kolei skarbo
wych. Vivat seguens! a niestety zspewniają nas, 
że owyoh sequ«ssów będzie nie mało

Prezydent «ądu krajowego p Zborowski po
wrócił wczoraj z urlopu.

Pani Helena Modrzejewska wyjechała w sobotę
do Zakopanego, gdzie zabawić z utierza parę tygnćni.

Hr. Ignatiew, były minister rosyjski, przejeżdżał 
wczoraj przez Kraków w powrocie do Bosyi.

P. i. Rakowski z Hermanowie, złożył do Muzeum 
Narodowego sumę 33 złr. 90 ct., jako dotychczaso
wy czysty dochód z sprzedaży swego dzieła „Po
dróż za Pirenea.ui", pozostawiając do woli zarządu 
muzealnego utyoie jej w interesie zbiorów. Nie 
wątpimy, że Szan. publiczność, idąc w myśl szla
chetnego autora, pospieszy zakupić resztę egzempla
rzy tej interesującej publikacyi, zarówno jak obecnie 
drukującej się tegoż autora „Podróży do Konstan
tynopola", z której ozysty doobód przeznacza auter 
również na rzeoz Muzeum narudowego.

Ogród krakowski, mimo niezbyt sprzyjającej po
gody, zapełnił się wczoraj liczną publicznością, któ
ra do późnego wieczoru przysłuchiwała się koncer
towi muzyki 20 pułka. Orkiestrę darzono oklaskami 
za chętne powtarzanie ulubionych melodyj, z których 
podobały się szczególnie „Wienieo polski" i „Turecka 
strat " Wobeo nagłego napływu gości z ogro-Jn, 
spowodowanego chwilowym deszczem, nie dawał się 
nozuó brak obsługujących w restauracji, co dowo
dzi dbałości zarządu o wygodę publiczności, o któ
rą widocznie nie napróżno wzywaliśmy przed paru 
dniami. Ognie sztuczne spalone zostaną poJczad naj- 
bliżdZc-go joncertn.

Prymicye. We środę 12 b. m. o godz. 9 rano 
w kościele św. Barbary odprawi prymicye ks. Ka 
zimierz Laskowski, z arohidyeoezyi guieinieńsko- 
poznańskiej, wyświęcony w Wurzburgn w Bawaryi.

Nieszczęśliwy ojciec ś. p porucznika Podcza- 
skiego, pragnąo, aby okropną śmiercią zmarły syn 
miał przynajmniej pogrzeb chrześciańeki, ozyni wszel
kie starania o wynslezienie zwłvk ? falach Wisły. 
W ubiegłą sobotę liczni żołnierze mżynieryi czynili 
ponowne daremne poszukiwania. W tych dniach znów 
przybyć ma do Krakowa fachowy i opatrzony w od
powiednie przyrządy nurek. Kilku rybaków zaś na
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•zt srogim ciosem dotkniętego ojca pojeohać ma 
ku Zawichostowi, ażeby odnaleźć zwłoki przed- 
u-śnie zgasłego młodzieńca. Słowem wszystko u 
nionem jest, na co tylko zdobyć się można, aze- 
odnaleźć tylko zwłoki. Nieszczęście to wzbudza 

ditąd powszechny żal licznych przyjaciół i znajo
mych rodziny pp. Podczaskich i jest przedmiotem 
cod/.iennego zainteresowania się w mieście.

Zmarli. Feliks hr. Roztworowski, zmarł w ma
jątku swym Górka pod Krakowem.

Ks. arcybiskup M orawski wyaał list pasterski, 
w którym zwraca uwagę duchowieństwa na potrze
bę odbywania częstych rekolekcyj, a nakazuje odby
wać je przynajmniej raz na trzy lata. Poświadcze
niem odbytych rekolekcyj winni się kapłani wyka- 
zywLĆ przy wizytach dekanalnych.

Konfiskaty. Gazety Narodowej i Ojczyzny osta
tnie namery uiegly konfiskacie zarządzonej przez 
prokuratoryę lwowsaa.

W  RzeS20Wie zawiązał się 7 b. m. komitet po
mocy dla wydalonych z zaboru pruskiego Polaków. 
W skład komitetu weszli pp. Edward Jędrzejow.oz, 
Wojciech Kalinowski, August Bubrownicki i Stani
sław Jędrzejowicz, prezesem obrany został p. Ed
ward Jędrzejowicz, zaotę^cą jego p. W. Kalinowski. 
Komitet postanowił się rozszerzyć, zapraszane pp. 
dra Zbyszewskiego, Ignacego Wurma, E. F Arraya 
i Władysława Wojnarowskiego na posiedzenie, dnia 
14 b. m. odbyć się mające.

Przytulisko Polskie w Wiedniu uchwaliło ku- 
lowę własnego domu. Ra ten cel zbierane będą 
kładki.

Polacy winni... nawet i temu, le  związek mał
żeński księżniczki Beatryby angielskiej z ks. Batten- 
bergiem jest źle widziany ca dworze berlińskim i 
te prusko-niemiecki następca tronu, szwagier panny 
młodej, na gody weselne nie przybył. Tak jest — 
Proszę się nie śmiać — Polacy temu wimd. Oto 
berliński Tagblatt przypomina, że książęta Batten- 
bergowie są dziećmi z nmrganatycznego małżeństwa 
ks. Aleksandra Hesskiego z hrabianką Julią Ha u k e ,  
eórką b. ministra wojny Królestwa Polskiego, a sio- 

poległego pud Dijon Aleksandra Haukego (gen. 
bosaka), że Bosak walczył w powstaniu r. 18b3, 
a następnie w wojnie francusiro-niemieckiej przeciw 
Niemoom, że był przyiacielen i wielbicielem Gari- 
balaego itp. Zostawił czworo dzieci — i owo dzieci 
Pol-kiego wojownika są dziś przez ks. Battenberga 
BPowinowacone z księżniczką Beatrycą. Rzecz więc 
naturalna, że następca tronu prusko-niemieckiegu 
kr*ywo patrzy na to małżeństwo, i że nie był na 
ślubie. Polacy winni! Kto wie — może to oni wy
swatali to małżeństwo? Kijew lani.i, B eri. Tagtn., 

fr, Presse i lwuWEkie Słowo  powinaoby poozy- 
nić poszukiwania co do tego nowego „tryumfu pul- 
®Kiej intrygi".

Stuletni starzec, w  Parzęozewie pod W ielieho- 
Wem w Poznańakiem żyje w dobrach hi i otworow- 
ak.cg0 starzec, który właśnie przed 100 laty się 
Urodził w Borowie pod Czempiniem. Sędziwy ten 
człowiek nazywa się Wawizyn Tumalski. walczył 
P®d Napoleonem i pod ks. Józefem Ponia«.wskim 
a w bitwie pod Lipskiem już był dorosłym ihężczy- 
*ną bo miar lat 28.

Zwłoki uerbskieflO poery Vuka Karadszioa, spo- 
czywająoe na cmentarzu w Wieduiu, postanowił rząd 
serbski przewieść do Belgradu i postawić zmarłemu 
pomnik kosztem państwa.

Ściśle według regulaminu. Pewien oficer au-
atryaoki, zazdiuzzcząo laurów Stanieyowi, wybrał się 
na wyprawę do kraju Kongo. Ministerstwo zezwoliło 
ażeby pensyę ,ego wypłacono pozostałej w Wiedniu 
nsłomianej wduwie". Dama ta, nie choąo co mie
siąc się trudzić, przychodzi po trzeob mietiącaoh do 
basy wojskowej z kwitem, arkuszem, i dowodem że 
jest do odbioru pensyi upoważniona. „Wybaczy 
pani — gdzie teraz mąż pani bawi?" — zapytuje 
Urzędnik ka;owy „W Afryce, nad górnym oiegiem 
r*eki Kongo *kąd zamierza zrob!ć małą wycieczkę 

kraju Njam-Nji.mów 1 „Ozy tak ? Tym razem 
jeszcze wypłaoimy pensyę, chociaż według regula
minu, strona 357 -  § 125 — al. 3 — lit. n. — 
jestea pani obowiązana przedłożyć świadectwo, żc 
mąż pani żyje. Za drugim razem racz peni ieiśle  
regulaminu się trzymać i załączyć świadectwo, pod
pisane przez p r o b o s z c z a  i z w i e r z c h n o ś ć  
£ m i n y, w której szanowny małżonek przebywa 
Można sobie wyobrazić ambaras słomianej wdowy, 
która ma do Njam-Njamuw pisać o świadectwo.

Ł z y  i śmiech, w teatrze — pierwsze przedsta
wienie komedyi nieznanego autora. Publiczność zen- 
hizyazmnwana — salwy śmiechu głośnego w ciągu 
abtu, salwy oklasków po akcie, i wywoływanie au- 
*°ra, który upojony niespodziewanym tryumfem, 
ledwie na nogach utrzymać się może. Wśród śmie
chu ogólnego — dzwoni srebrny głos pięknej 
blondynki i nagle zamilka. Dla ozego? Oko jej 
Padło na sąsiednią Rżę, i widzi w niej poważną 
Marnszkę, która oczu ej sceny nie odwraca, a z oczu 
‘ych łzy się sj pią jak perełki. Akt skończony — 
Publiczność wychodzi do foyer, a za wszystkimi i 
Diękna blondynka. W korytarzu spotyka zapłakaną 

traszkę i nie może się powstrzymać: „Wybacz 
ni. że pytam — wszyscy byli tak weseli, a pani 

•łakałaś?" — „A! kochara panienko —  autorem
jest mój syn“. Scena się zmienia: blondynka rzuca 
się na szyję staruszce i płacze z rozrzewnieni a — 
a ta śmieje się teraz serdeoznie i śeiska i oołuje

dzieweczkę. Poeta — dodaje dziennik wiedeński, 
z którego ozerpiemy — jest teraz hofratem, i może 
prawdziwość tego zdarzenia poświadczyć. A wszak 
hofiat jest wiarygodnym świadkiem!

Mianowania. Okręgowy inspektor szkolny i nau
czyciel w tarnowskiem seminaryum naucz., Mieczy
sław Baranowski, mianowany został głównym nau
czycielem seminarjum naucz, w Stanisławowie.

Profesor gimnazjum jasielskiego, Jan Czerkaw-  
s k i, otrzymał posadę profesora w gimnazjum Stani
sławo wekiem.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.
Ostatni tydzień pobytu.

W e w t o r e K  11 sierpnia: Na żądanie pa raz 
szósty „Konrad Wallenrod", opera w 4 aktach Wł. 
Żeleńskiego.

We ś r o d ę  12 sierpnia. Po raz pieiwszy w tym 
sezonie „Piękna Helona", opera komiczna w 3 ak
tach J. Offenbacha.

We c z w a r t e k  13 sierpnia: Na aocnód chóru 
i orkiestry teatralnej. Przedstawienie składane. Pro
gram ogłoszą oflsze.

W s o b o t ę  15 sierpnia: „Hąlka1', ope/a w 4 
aktach St. Moniuszki: W partyi Janusza, wystąpi
po raz pierwszy barytonista p. Czapoki (Krako
wianin).

W n i e d z i e l ę  16 sierpma: Ostatnie przedsta
wienie „Zabobon" czyli „Krakowiacy ł Górale", 
opera narodowa w 3 aktach J. Kamińskiego.

r a s t a i a !
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— Z t e a t r u .  W sobotę na wystawionej pierw
szy raz w tym sezonie, zawsze nowej i przepięknej 
„Ilalce" nieśmiertelnego Moniuszki, teatr — jak 
można było przewidywać— był przepełniony Przed
stawienie poszło gładko i poprawnie. Najwięcej 
chlubnem jest, iż obok wytrawnego i znakomitego 
kierownictwa, widniało poczucie osobiste artystów, 
z prawdziwym pietyzmem usiłujących oddać dzieło 
polskiogo mistrza w jak najgodniejszej zewnętrz
nej szaoie. Na szczere wyrazy uznania zasługuje p. 
Kasprowieżowa za odśpiewanie tytułowej roli Pan 
Floryański również bardzo pięknie zużytkował swój 
dźwięczny głos, śpiewając partyę Jontka z uczuciem 
i pewnością, zdradzającą sumienne studya. Inne par- 
tye w dawniejszej obsadzie opracowane były staran
nie, — chóry szły w zawody z wybornie wyćwiczo
ną orkiestrą — to też huczne oklasKi licznego au- 
dytoryum były dla artystów lwowskich nagrodą i

także spizedażą luny eh towarów, mogą sprzedawać 
najdłużej jaz tylko ao godziny 12 w południe. Ni 
niejszy przepis obowiązuje oa dnia ogłoszenia.

Rozporządzenie to, zawierające wyjaśnienie a ra
czej ograniczenie, wyLikło z uznania słusznyoh za 
żaleń tych kupców, którzy nie sprzedając ani ży
wności, ani kwiatów, ani wód, musieli zamyKaó 
swoje skiepy o 12 w południe, podo»us gay inni, 
mający towar mięszany mogli obok żywności sprze
dawać także towary inue jak p p. bławatne, żela
zne. Ograniczenie to, nakazujące im zamykać skle
py, ważnem jest szczególnie w małych miasteozkaoh, 
w których ludność wiejska gromadzi się przy nie
dzieli na nabożeństwo, a przy tem zaopatruje swo
je potrzeby. Skutaiem tego powstaną teraz zażalenia 
ze strony tych kramarzy towarów mięazanych, bc 
przez ten dodatek do rozporządzenia nie mogą na
wet sprzedawać żywności po południu.

Ruch towarowy w handlu zewnętrznym w pię 
ciu mRsiąoaoh b. r. Rozpatry tranie ruohn handlo
wego z miesiąca na miesiąc i porównywanie go z od
powiednimi okresami lat ubiegłych — jest nie tylko 
ważnem ze względu na gospodarkę państwową, bo 
w paize z tym ruchem idzie dtcnód Bk&rbowy z opłat 
clowyoh, alo jesi zarazem wskaiówką tak dla han- 
dlująoych, jak producentów Tego roku jest to je
szcze więcej zajniającem ze względu na nowe cła 
wysokie, wprowadzone już tak w Niemczech jak we 
Francyi. Poniżej podajemy wykaz szczegółowy t go 
ruohu za pięć miesięcy roku bieżą. sgo w porówja- 
niu z równym okresem reku przeszłego, a ograni- 
ca/my się wyłącznie do towarów surowych, produ
kowanymi w ziemiaństwie, z dodatkiem 'słodu i wy
robów biłyuaiskioh.

Przywóz Wywóz
Towar

Wczoraj naś odegrano, juk głosił afisz, po raz o- 
statni melodyjno i milutkie „Dzwony z Corneville“. 
Huczne również zbierały w nich oklaski pp Boos 
kaj i Praunówna, oraz pp. My Bzkowski i Floryan- 
ski, Fan Skalski „zawziął" się i nie chciał śpiewać 
kupletów, przyrzekając, iż na benofisowem przedsta
wienia chórów i orkiestry odśpiewa ich dwanaście. 
Należy słowa dotrzymać.

—  N a  W y s t a w ę  Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły Begga Henryka „Czaty", „Pochód z Łu- 
bniów" i „Bitwa pod Mechnowką" z powieści 
„Ogniem i Mieczem", Marko „Widok Florencji", 
Mroczkowskiego „Krajobraz letni", Wyczółkowskie
go „Welon", Zembaczyńskiego „Wyjazd Bolesława 
Krzywoustego na pierwszą wyprawę wojenną", Cno 
dzińskiogo „Egipcyanka", popiersie z terrakoity.

— Przyszły sezon opery we Lwowie może się 
stać bardzo zajmującym Jak donoszą dzienniki war
szawskie, reżyser i sekretarz dyrekcyi teatru Skarb
kowi,kiego p, Saohorowaki bawił przeszło tydzień 
w Warszawie, gdzie pozawierał umowy ze śpiewa
kami i śpiewaczkami, angtżując jednych na stały 
pobyt, innych *aś tylko Ba występy Zaangażowani 
zostali między innymi teuoi Bandrowski i bas Wierz
bicki, którzy na występach w Warszawie zyskał ś<f 
bie uznanie publicznofioL N» Wystąpaoh gościnnych 
zaś będą śpiewaczki: Dowiafcowska , Br.jnin jwi, 
Osoria - Dobiecka , Cetnarowiczówna i Maniwuka.' 
Oprócz nich Misiewicz sympatyczny tenor warszaw
skiej operetki. Kilkanaście osób obojej płci zaanga 
żowuno także do chórów.

— Prace p. Ma r y i  S t e m p o w s k i e j , b. u-
czennioy muzeum artystyczno-przemysłowego w Wie
dniu, na wystawie tegorocznej wystawione, pozyskały 
uznanie krytyki. O molowidłach tyel\ na emalii 
specyalista prof. Hans Mar tu w sprawozdaniu wy
raża s ię , iż należy uważać je jako dzieła prawdzi
wie artystyczne.

r- ®885 r. 1&|4 r. 1885 r. 1884 
« oetnarach metryoinyih 

Jęczmień 260.720 176.087 997.811 685.969
Owies 175.153 230.299 403.952 344.150
Kukurudza 1,318.074 98o.407 87.392 251.840
Zyto 450.974 713.601 48.180 28.845
Pszenica 913.408 431.787 504.927 389.195
Hreczka 43.972 12.813 3.228 1.508
Proso 140.052 47.367 1.854 4 837
Słód 168 608 505.516 415.550
Mąka itp. 7 975 14 055 6 »9 .119 588.728

Jak się * powyżczego zestawienia pokazuje, wy
wóz w r. 1835 był większy niż w r. 1884 mimo 
ceł — jęczmienia, owsa, pszenicy, słodu, mąki i 
wyrobów młynarskioh. żyta i hreozki, a mniejszy 
tylko kukurudzy i prosa. Przywóz także w r. 1885 
w porównaniu z r. 1884 był większy — jęczmie
nia, pszenicy, hreczki, prosa a szczególnie kukuru> 
dzy, mniejszy zaś owsa, żyta, słodu i miewa.

Ruch handlowy zwierzętami był następujący: 
Przywóz Wywóz

r. 1885 r. 1884 r. 1885 r. 1884

w miejsen za to^rar przedni 48 50—44-50. Usposo
bienie spokojne.

Ł ój. Za 100 kilog I sorty 37-00— 37'50. 
W tygodniu od 1 do 7 sierpnia b r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

33•------3 7 -— , galicyjskie surowe 3 2 -------35’— ,
czesam 38------- s>4—, włoskie, czesane, wyborowe
105‘OU — 1 2 0 — UeposoDieni# stace 

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki mi.ji.ki z r. 1884 
1 0 5 — 110, podmiejski 80 — 90'0, wiejski 70.00 
do 80-00. UsposoDienie do znizki.

K o n i c z  za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy 
czczony 54 —do 56, włoski 52-— do 56- —

I ui e r u a  I sorty za 100 kilogi. włoska 68 .— 
7 4 ‘— .francuska 80 — do 86' —, węgierska 

58 —64 złr. czeeka biała 54 — do 62 — .
R z . p a k  za 100 kilogrm 1 1 5 5  do 11'65 

banaoki nowy 00 00 —CO 00
Na f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 

20 procent lary inel. oło 23 70 -  24 00 na
dworou; galicyjska 00 0 0 — 00 00 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek — na dworou; rumnńska w Wiedniu 
ozyszczona 00 00-00 00 gotówką — 20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 22'00 —22 50 Uspo
sobienie stałe.

Dział ekonomiczny.
Dodatkowe wyjaśnienie o „spoczynku niedziel

nym ". Dla usunięcia wątpliwości, które powstały 
przy wykonywaniu przepisu, ujętego ustępem 10 
§. 2 rozporządzenia z dnia 2r. moja — ministro
wie handlu, spraw wewnętrznych i oświaty uznali 
za potrzebne-ogłosić następujące wyjaśnienie. Sprze
daż artykułów żywności, wód mineralnych i Lwiatów 
dozwolona w niedziele przez cały dzień. Jednako
woż te handle, które się zajmują nie tylko sprzeda
żą żywności, wód i kwiatów, ale równocześnie

Woły 6.291 3.960 21 055 25.281
Krowy 3.041 jj.763 9.359 12.936
Jałówki 673 637 4.528 4.218
Cielęta 6 009 6.258 6.425 6.511
Owcs 13.445 18.315 198.240 211.721
Kozy 1 307 2 180 282 353
Jagnięta 5 711 7.073 14.607 10.953
Koźlęta 832 2 233 1.318 1.931
Nierogacizna 97.257 145.010 45 300 64 656
Konie 2 1 3 8  2.516 11.517 12.316

A aatem . ywóz zwierząt t j i  w rokit bieżącym 
mniejszy — po ozęńci nawet znuoznie mniejszy — 
niż w r. 1884 z wyjątkiem mołosaacsąnyoh jagniąt; 
ale i przywóz niektóryoh zwierząt był również mniej
szy, szczególnie nierogaoizny i owiec, większy zaś 
wołów i krów. Z porównania wywozu z pra/wozem 
pokazuje się te wywóz w ogolę przeważa znaozme 
nad przywożeni z wyjątkiem nierogacizny. Pod tym 
ostatnim względem ciekawem jest, te w Kwietnia 
kiedy obowiązywał zakaz wpuszczania nierogaoizny 
z Serbii i Rumunii, przywieziono w ogóle tylko 575 
sztnk nierogacizny, w maju zaś po odwołaniu za
każa, sprowadzono stamtąd sztuk 47 134

Ceny produktów na targu wiedeńskim dma
8 sierpnia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr w miejscu 8 25 do 
8-50; na jesień 1885 7-77— 7 -82 na wiosnę 8 38 
do 8 ‘43. Usposobienie mdłe

Żyt o .  Za 100 kilogram w miejsen na li
piec 0 -0O—0 00, na jesień 6-80-*-6-85. na wiosnę 
7 1 0 —7 15. Usposobienie mdłe.

J ę o z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 50— 9 ‘00 
Usposobienie stałe.

K u K u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0-00—0 ‘00; na sierpień 1885 r. 5 ‘80— 5 -65 , na 
wrzesień 5 58 — 5 -63. Usposob mdłe.

D w i e  s. Za 100 kilgr. na jesień 6 5 0 — 6 -55, 
na wiosnę 6 85 — 6 90. Usposobienie spokojne.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 28 5 0 — 2b'75. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 36 00 —36*50.
N a f t a .  Za 100 kilogr gotowa, w miejscu — 

amerykańska 28 75— 24 00; galicyjska 21‘00 do 
21 50, prima kaukazka Nobla w cysternie po 8'70 
do 8 Ś0, Usposobienie spokojne.

O L e j r : c p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
80 50 — 80*75. Usposobienie mdłe.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów

wiązania, złożonych mu w cz&sie tegorocznego 
pobytu, z których — jak zawsze w Tyrolu — 
także i tym razem doznał w Insbruku i polecił 
namiestnikowi ogłosić gorące jego podziękowanie 
wszystkim biorącym udział stowarzyszeniom or ẑ 
całej ludności.

Burmistrzowi Insbruka, di. Falkowi, udzielił 
cesarz order żelaznej korony trzeciej klasy.

Paryż, 10 sierpnia Jules Ferry był wczoraj 
wieczór wygwizdany na dworcu i przed notdLu 
w Lyonie, gdzie dzisiaj miał zamiar przemawiać. 
Pelicya rozprószyła tłum demonstrujący.

Marsylia, 10 sierpnia. W ostatniej dobie zmar • 
ło na choltrę 30 osób.

Tulon, 10 sierpnia. Stan zdrowotny zadowal- 
niejący. Po wczorajszym jednym wypadku śmier
ci charakteru podejrzanego, nie było dotąd wię
cej żadnego.

Madryt, 10 sierpnia. Przedwczoraj w Hiszpanii 
zachorowało na .holerę 4rfo4, a zmarło 1577 
osób.

Telegramy „Nowej Reformy"
( Z  frłuro koreapondenr^twt o.)

Insbruck, d. 10 sierpnia, Wczorajsze uroczy- 
stdlci były punktem kulminacyjnym zjazdu strze
leckiego, Zrana udali się strzelcy przy odgłosie 
kapui na wielkie podwórze Koszarów w klaszto
rze gdzie się ustawili naokoło namiotu cesarskie
go. Widok zgromadzonych, ubranych w najroz 
maitsze stroje, był wspaniały. O godzinie 9 przy
był cesarz arcytsiąięta Karol Ludwik, Honryk i 
Ferdynand. T ai przy namiocie stanęli: prezes 
ministerstwa hr. Tuaffe, namiestniK, obaj mar
szałkowie krajowi, generalieya i grono oficerów. 
Proboszcz naaworny Kometer miał mszę obozo
wą; po mszy przeglądał cesarz oddziały strzel
ców, a do wieln przemawiał łaskawie. Wśród 
odgłosu hymnu narodowego i okrzjku z tysiąca 
piersi opuścił cesarz podwórze i wrócił do zam
ku. Na całej drodze publiczność tłumnie zebrana, 
wznosiła na cześć cesarza oLrzyki, pełne zapału. 
Tymczastm odbył się pochód strzelców z powro
tem pomiędzy tłumy publiczności przez miasto, 
aż do bramy tryumLInej na płuc uroczystości 
strzeleckiej. Cesarz i arcyksiążęta w czasie tego 
pochodu, przedstawiającego ciągle zmieniający się 
a nader wspaniały widok, a trwającego godzinę, 
przypatrywali się z balkonu, przed którym prze
chodzący wznosili kapelusze i pochylali sztandary. 
Wszyscy zathwyceni wznosili ustawicznie okrzy
ki na cześć ceuarza, który łaskawie przechodzą
cych pozdrawiał z balkonu. Był to objaw jedno
myślny, nieprzerwany, grzmiący i serdeczny, który 
swą natuiainą prostotą i niewymuszoną szczerością 
wielki sprawiał wrażenie. Po pochodzie odbyła się 
uczta strzelecka w hali, gdzie marszałek krajowy 
Rapp wśród grzmiących okrzyków wzniósł toast na 
czoSć cesarza, a hr. Wolkenstein na cześć pro
tektora arcyksięcia Karola Lndwika; inne toasty 
wznoszono na cześć Insbruku, Tyrolu, Austryi i 
gości.

O godzinie 4  po południu przybył cesarz, 
arcyksiąięU Karol Ludwik i Ferdynand, ko. 
Hohenlohe, prezydent ministrów i namiestnik na 
plac straelebLi, gdzie na cesarza oczekiwał już 
arcyksiąie Henryk. Odegraniem hymnu narodo
wego i okrzykami radosnemi powitano cesarza. 
Marszałek krajowy Rapp, przemawiając do cesa
rza, dziękował mu za przybycie, a zakończył trzy- 
crotuie wzniesionym okrzykiem „hoch", który 
strzelcy z zapałem powtarzali. Uesarz w odpowie
dzi oświadczył, i i  chciał przybyciem swojem dać 
dowód sustryackii mn związkowi strzeleckiemu i 
wszystkim zgromadzonym strzelcom jak uzn-je 
patryot/czne zadanie i usiłowania tigo związku, 
oraz jak się zajmuje rozwojem spra-*>y slrzelei kiej. 
H)łdy przyjmuje z wdzięcznością. Działalność 
skuteczna strzelców w współzawodnictwie, p ko 
jowem, które właśnie miało się rozpocząć, wyjdzie 
im samym na chwałę, dorastającej młod/.:eży 
posłuży za podnietę do naśladowania, a ojczyźnie 
na pożytek. (Powtórne okrzyki radosne).

Następnie przyjął cesarz Dukiet z kw iatów  al
pejskich. oglądnął salę z nsgromadzonem' nagro
dami za najlepsze strzały, salę zabaw i strzelnicę, 
gdzie się przez jakiś czas przypatiywał strzela  
nin, nadpił cośkolwiek wina z pnhara, który mu 
podano, a po całogodzinnym pobycie odjechał 
do zamku wśród odgłosu hymnu narodowego i 
ciągłych okrzyków.

W zamku o godz. 6 był objad na 78 osób, a 
potem cercie. O godz 8 odjechał cesarz, odpro
wadzony na dworzec przez arcyksiążąi i dygni
tarzy. Tłumy publiczności tak przed dworcem 
jak i na dworcu wznosiły na cześć cesarza grzmią 
ce okrzyki dopóty, dopóki widać było pociąg od
jeżdżający.

In&bruk, 11 10 sierpnia. Pismo odręczne ce
sarza do namiestnika daje wyraz serdecznej ra
dości z powodu wielu szczerych dowodów przy

Reata papi arowa .inbtrj a . .
, 5% papierowa nieopodat. .
» srebrna ................................
,  złota ................................

4 % Renta złota węgierska . . . 
Akcyo Banku A usti) -węgierskiego 
Akcyo kredytowe austry-ckie . .

węgierski*
Londyn ................................................
N apoleondor.....................................
L om bardy..........................................
Akeye Karrla Ludwika . . . . 
Akeye Lwowsk:-Czemiowieckie
A n g lo -b a n k ................................
U n io n ...........................................
B a n k v e re in ......................................
Staatsbahn . . . . . .
Elbethalb..............................................
T ra m w a y ...........................................
L a n d e rb a n k ......................................
Alpino ................................................
M a rk a ................................................
R u b e l ................................................
D u k a t ................................................

B e r l i n  d. 10 sierpnia 1885.
Banknoty aujtryackie . . . .
Wiedeń......................................
W arszaw a......................................
R u b e l ...........................................
5% Listy zastawne Król. Polsk. 
4% Listy likwidacyjne . . 
Akeye Karola Lndwika . . . 
Akeye kredytowi, .

K u rsa  teiegraficzuf.

W ie d e ń  d. 10 sierpnia 1865.
U l t l d a

poranna południowa

82-70
— ■— 99-00
—•— b 3  3C— ■— 1 0 9 -—
»8 65 98-67—-— 879*-

282 25 282-20
287 - 287*25

—■— 125 40
_-_ 9 93
_•_ 132 25

243-25 24360
_•_ 226-50
_■_ 98-26
79-50 79-80

100-75 101-—
296 30 296-80
159 — 159-—
189-70 1 9 0 -

1 98-— 9820
—•— 3 7 -
—•— 61-45

123 25 _•_
5-tfu

4 5 9 --
—.—

O d p o w i e d z ia l n y  R  i&.kU t 
l a t i e i * * *  R o m a n o t m e b  

W yaaw \ ,s : D r .  J^ esla w  B o r o A s k i .

Ruoryka „Nadasłanr- nie pochodzi od ReaaK- 
c y i,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjuibje.

N a d e u ia n e .

Przewodnik po Krakowie,
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

fdaw niej Józef Riedel) Ryńsk.
M a g a a y  u  t o w a r ó w  d a m i k l c h .

Aparatu kościelne i t. d
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

5bd 80—3u0

   "■
1  A D E iŁ A N  E. 
■**)*m ^ r

I'1* ' rMi

_
'um iana wMla ó » r o

S Z C Z A W IO W A
n p ł j  o s z e ź w ia ję c y  s lo to w y , 

■unsui, is r h t  m kaszel w ensreem U f  
kataraaa Żei«óu I neheraa.

Henryk M aftoni K arlsbad i  W ied eń
(1 26 48 ..

J Y a d e a la n e .
DO zewnętrznego użytku. Wszelkie zapalenia, 

boleśii, porażenia i t d usuwa w krótkim czasie 
w ódka francuska Molla z najlepszym skutkiem. 
Cena flaszki 80 ct.

Roz3j ła. się codziennie za przekazem poczto
wym ze składu aptekarza A M o 11 a, c. k nadwur- 
u*go dostawoy. WieJeń, Tuchlauben 9. Składy dLi 
Galicyi na ostatniej stronie numeru. Należy żądać 
preparatu Mol l a .

K r a k ó w , d n ia  10  §
bez bieżącego kuponu 

Kable pap.erowe rossyjskie 
Marki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .  
pukat - ioWj  ważny . . .
^O-to franaowka złota .

% Pożyczka kraj. galic. .
, 7i % Pożjczka kraj. galic. . . „ „
*% Obliga^ye indeun gal. za zh . 100 k. m. 

6 111  % 1 isty zastaw. Banku kraj. z ł  ałr. 100
Ooligi ko m u n a ln e ......................I  Emis.

4% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
,  - II- Ser.

za 100 rubli 
100 mar.

za złr. 100
loo

6*
K*
5%

4*

Banka hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. „

. z prem.
. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
- . , 1 0 0

]  w ó w , d n i a  6 ,8 .
bez bieżącego kuponu.

Akeye B antu hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
5 % Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

, , , . . . 100
4 l/»% Listy zast. Banki krajów. „ „ 100 
” % Listy zast. Banku bij ot. gal. „ „ 100

*« Obligacye indemn. galic. za z. 100 m. k.
41/»% Obligacye pożyczki krajowej za z 100 
6% Oblig. kumom Banku kraj. za złr. 100

p łacą żądają

122 75 123 75
61 10 61 60

5 85 5  95
9 85 9 95

101 70 102 50
90 50 91 50

101 50 102 50
91 25 92 25
96 50 97 50
90 75 91 50
88 - 89 -
99 40 100 10

101 46 102 25
98 50 99 25
96 50 97 25
97 - 98 -
88 50 89 50

280 - 285 -
99 50 100 -
91 25 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 50 102 50
91 65 92 30
96 75 97 50

4 %

5%
5̂ 0

5% 
5% 
4 fu 
5f> 
4 fu 
5R 
5V

b  ni szatra, dnia 8/8.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. W arszawy 1. Em. „ „ 100

, II. , , „ 100
,  HI. .  ,  , 1 0 0
„ rv. „ „ . ioo

W i e d e d ,  d n i a  8  8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16°/„ za złr 

,  ,  srebrna „ ,  ,
, , złota . . .  . ■
,  ,  pap. nowa ,  ,

Losy z r. 1864 n» 25u złr. ab20°/„ za
.  1860 „ 5no ,  „

1860 „ ioo  .
1864 bez % oałe 
1364 bez % pół \

100
100
100
1O0
100
100
100
100
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.

papierowa.
5% Obi. W. OStD-
Puzyuzka prem. węg. po 100 złr. „ 

4 % L«gy usanskie (Tbeijs-Reg.j ,

100
.100

’ 00
100
100

płacą żądają

82
»3

109
99

128
139
140 
168 
.66

98 45 
89 70 
95 50 
93 75 
92 75 
92 CO

109
120
1ZU
120

65
10

25
25
50

83
109
09

1*8
139
141
168
167

96
92

109
130
120
120

OBLIGACYE INDEMN1ZACYJNE.
5 <j<, ubl. ind. ab 10 esc. Gaiioyi za ICO m. k. 
5 ‘*  „ „ ,  1 0 #  „ Buków. ,  100 ,  ,

. . .  7 #  „ Siedm. ,  100 ,  ,
i .  ,  .  7 #  „ Węgier. ,  100 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % 1 iJty Donau-Rrgulir. z 1870 za sztukę 1 
5% Pożyczka % 1878 ,  » I
3 #  Serbska poż pi. po 1 0 0  fr»n., * j  
0% Tureckie p r., 400 ,  ,  »

102 50
101 75
102 50
103 50

za
LISTY ZASTAWNE.

41/ , #  B. ik krajowy galicyjski 
6 #  Banku bipoteoznegc ra ?iu. ,
5 #  ,  hip. gal. z 1 0 #  pr. ,
5 #  ,  , ,  40-iet. • ,
6 % ZaLł kred. z. w Krak. 18-1 „
7 20-1 ,o Z ..................................Of.l
41/, % Boden-Credit aligein. ost. „
3 #  Boden-Cred. allg. óst. z pr. ,
4 #  Galic. Tow. kredyt, ziemsl ,
5 #  Gal. Tow kred. ziem. stfŁre ,
! % Banku austro-węgierskiego ,

, , » *
4 #  ,  ■ • »
4 #  Banka hip. węg z premią „

pt»cą tąó.ją

103 —
102 75
103 50
104 25

316 50
104 Bo 
34 70 
20 _

117 -
lub —
34 90
20 50

iOBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 #  Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 #  FeraynanJa półnooD na Ouó „ 100
41/ ,# L a r  L. Em i  1881 na 300 ,  ,  luO
5 'je Koczycko-Bogum. ,  200 „ , 100
4 #  Lw.-G*er z 18U  300 z. ab 1 0 *  za 100
4 #  Lw.-Czeni z 1884 na 300 zli „ ICO
1% RaJolta w złooie. „ 200 „ „ 100
5 #  Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 1 0 1

6% } iOmb. CŁiidb ) „ 500 fr. za sztukę 1
5 f, Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr 100 
5 *  Nordeity . . na 300 „ „ 100
0 *  Moraw s.-Szl. C.-B 300 ,  ,  ,  loO

złr. 100 91 75
» 100 101 25
9 100 99 -
1 100 96 50
n 100 99 75
n 100 101 _
n 100 99 75
n 100 124 75
n 100 98 -
» 100 91 25
» 100 99 60
9 100 102 75
9 100 101 60
9 100 99 _
9

100 101 50

92
101
99
97 

100 
102 
100 
125

98 
91

100
li»3
IOj

99 
102

L O S Y .
2 5  Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.
7 5  K l a r y .................................. 40 ,
5 0  4 #  Tow.żegl.Dun. ab 1 0 #  ,  lu )  ,
50 K rak o w sk ie ........................ 20 ,

Ofner (miasta Budy) . . „ 40 ,
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „

n n węg, „ 5 „
5 0  R u d o l f a ......................10 „
5 0  Stanisławowskie...................20 „
5 0  4*/i #  Tryestyńskie . . „ IW  ,

4 #  „ . ,  50 ,

w. a.
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

100 20 
JU6 25 
100 80 
100 60 
82 75 
90 80 

j 19 60 
C9 -  

JK8 50 
99 60 
98 90 
73 50

178 -  
40 75 

113 50
17 75 
42 75 
15 2b
8 Ob

18 50 
84 _

132 50 
68 -

10

100 50 
107 25
101 30 
101
83 
91 

12u 
99 26 

154 — 
100 10 
99 20 
74 -

178 50 
41 50 

114 50
18 25 
43 25 
15 50
9 2i

19 -  
i .  75

133 21 
68 50

O**; AKCIE BANKOWE.
TF^Anglobar k  .....................na ?OC &.

O21

7-— Barkvtrein Wiener . . . ,
15 KraJyt. dla nandlu i przem. ,
g j. Kreditbank węg. allgem . ,
14 50 Laendorbank (5 0 #  wpł.l . , 
42.30 Austro-węgierskie . . . ,

U nioubank ...............................
22-— Galic Bank hipoteczny ; ,  
i ; . - _  Bank kredytowy krakowski .

AKCYE KOLEJwWE.
9.81 Alfold-Fiuint . • ■ ■ •

15250 Ferdynanda 1 oft-ocn.
10*50 FrftDfiiszka Józefa 
13-50 Karola Ludwik* ■ - ■ •
13-— Lw wsko-Czermow.f ansy
11-50Elżbiety - .; ‘ •
7-94 Koa... I o-Bogummakid
n-5oRud' li» . - • ■ •9-94 Siedmiogrodzie . . . .

30 fr Stąatseisefebahn . .
7  fr Łon bardy (Sudbahn) . .

gej na Dunaju . . .
W A L U T Y .

Dukaiy pełne ważne . . . .
5 2u tu łhwnkó-./r

gO-to M a rk o w k i...........................
pół-lmperyały ros. pełne ważne 
punty s z te r lm g i...........................
DnwłnuiTY vłnntia

100
160
20u
Hm
600
100
20„
200

na 2u0 zł
.  1050 „ 
. 200 „ 
. 210 „ 
.  *00 „ 

200 , 
. 200 „ 
, 20u „
. 200 ,  
, 2o0 „ 
,  2u0 „ 
,  500 ,

za sztukę

-jSSj-

98 25 
10i> 75 
2o2 40 
887 £9 
r 98 -  
876 — 
79 50 

286 —

98 75 
101 -  

282 70 
» is -

98 30 
879 — 

80 -
2 8 b  -

184 50 
2 3 4 2 -  
211  -  

243 -  
226 60 
237 75 
14* 50 
loó 75 
183 50 ’łi4 — 
29t 40 296 80 

133 -  
449 —

185 -  
2350— 
211 50 
J43 25 
22"  —  

288 25 
15® -
186 25

132 50 
447 —

5 »3 
9 93 

12 £8 
10 o4 
12 52 

40 
123 -

f 95 
9 94 

12 30 
10 26 
12 56 
49 50 

123 50
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O siadło:: j w Krakowie dla 
wykształcenia megi d iiecla  

i mając już w zeszłyn foku 
szkolnym kilku studentów na 
stancy’, przyjmę i teraz chętnie 
uczniów uczęszczających d'o Bzkdł 
tutejszych; poręczająó za sumień ■ 
ną i troskliwą ópićkę Język 
francuski i korepetycya w domu.
K o n stan to w a J e lo w ie k a
982 1 4 z guD Podolsk.

Kraków, Smoleńsk, I 21 I. piętro.

987

O s t r z e ż e n i e  I
Wydany prtezemnie Panu A lamo
wi Morawckmmu przekaz na kwotę 
2 1 0  R r s .  wyraźnie dwieście i 
dziesięć rubli, wypłacić się mające 
w dniu 20- Września r. b. w kwę- 
garał mojej w Warśżawie, nie jest 
ważnym i wypłacony nie będzie, 
allowiem Pan Morawski, na usilną 
»wT prośbę należność tę jo l w dniu 
30 Lipca przez1 księgarnię S. A . 
Krzyżanowskiego w Krakowie za 
kwitem otrzymał, nie oddawszy 
przekazu
i 2 Ferdynand Hósicfc

k-.ęgarz i wydawca w Warszawie.

Farty i  n im i flaciw
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotufcanym pokoście, dostarczają do ka
żdej aucyi kolejuwt) franko, taniej jak 

każda konkurencja 515 28 32

H i i b n e r  i  H a n k e
we Lwowie, Rynek 1. 38.

Śledzie Matjes
z duiikatnem i bialem mięsem, najwy- 
aw.ntniejszy przysmak, codziennie w be- 
■zułkacj po 5 kl., zawierających po 25 
do 30 sztuk, za 1 75—2‘05 złr. w. a.

Kawiar i r. 1885 (2C *
Z Elby, netto 1 kl. 2-05. 2 kl. 3 60 złr. 
zUra>u, 1 „ 3 05, 2 ,  5 50 „
Prawdziwe brab.Sardele netto 1 k l.2 1 0  zł. 
Homar albo łosoś za 8  doz 3 60 zł.
Węgorz studzony 5 kl. w beczułk. 3'60 zł. 
wysyłam frai ko za pobrbuiem poeztowem. 
P n y  odebraniu 3 beczułek taniej o l 1’ ct.

za każdą. 649 9 i l
Henryk Schmidt, Altona a./E.

I

M

Kraków l l  Sierpnia 1885.,

OGŁOSZENIE
C. k. zarząd górniczo-hutniczy w Swoszowicach zamierza. dprze 

daó w drodze publicznej Lcytaoyi za pośrednictwem pisemnych ofert 
dnia 28go sierpnia b. r, następujące realności:

1. realność pod 1 40: kamienica piętrowa i 8 morgów 228H 0 gruntu;
2. wodociąg 600 metr. długi do tej realności •
3. realność pod 1. 33: dcm parterowy murowany 7 48Q J" gruntu ;
4. realność pod 1. 135: dwu parterowy murowany lhOŁG0 „

( 5. grunta łączne 2 morgi 1568G 0. gruntu;
6. realność 1. 39: dom drewniany i 20 morgów 1182D 0 gruntu;
7. realność 1. 136- dom drewniany i 4 morgi 694Q° gruntu;
8. realność 1. 43: dom drewniany i  morgi 184G 0 gruntu;

Dla każdego z tych 8 przedmiotów sprzedaży wmocą chętni na
bycia osobną ofertę i oświadczą, ie  im dokładnie wiadomo są wa
runki licytacyi, które przejrzeć można w biurze c. k. zarządu gór
niczo-hutniczego w Swoszowicach.

C. k zarząd jói niczO-hutmczy 
Swoszowice dnia 9. sierpnia 1885

i  3

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bła« s in y -h , maferyj jedwa
bnych czarnych i kolorowych, tu ~n . 
tów lyońskich, kaszmirów azarbych za
granicznych dywanów angielskich, płó
cien rumburskich — i sprzedaje takowe 
po cenach tabrycznych ctęidiowo i  hur

townie
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publiczności, zostaje z szacuni tern 
909 10 25 D u w i d  B u c h /n v r ,

Letnie mai
-prać (kolorowe,/

If resataoti ju  6—7 matro*. t i  snuJzapp 
eyeh. na koupleijio męskie Uufa/ia, przw- 
syła za pobraniem pocztowem. 1 resztkę 

1 na Sfe Ś.5 r  ^65 15 26 
JŁ. S te ic h  w  B e r n ie .

e  ślę praj jfluję mpewrót. 
i darmo opłainie,

Niepodobajtjj

M  Stanisław Bory t  Mionie
dawniej 832 11 ?

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
wynła L a w ę  fr. w paozkaon po b kilo brutw 
Ifffpt araiwi, 6 kilo iłr. 7.40
Jnaa ałotą Menado .  „ 6.10
Cayiaa portowy n „ 5.80
■MW* plaataojjny .  „ 30
Gana n » 6-10
W a  „ 4 JO
Mokk* aftrka&uą „ „ 3.90

i inne gatunki po cenach umiarkowany uh. 
H e r b l i t ę  1 kilo po złr. 2.40, 2.6u, S.OO, 

3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyłój. R y ż  gruboziar
nisty 5 kilo po złr 3.75 i 4.20. W a s d l ię  
10 laseczek za złr 1.30. Problu wysyłam franco. 

Adres: M . 8 . B u r y , A łtona.

Kwesty a czasu!
Czyi jeszcze >lziś mają urzędnicy, fea ieel uje, 

kantory i prywatni lioi* i n: p. 79X97=—7«63, 
albo 98»9X7997= 79162303? — s W  tws -linę 
mołliwe wyniki mnożenia można udmyiać i d ■ 
pisa« a moich wiolkioh ab'_c trnożed a, będą- 
cyoh boa żodąiy pomyłki ? zwłaszcza że (jena 
tabu.) jaot.tak 1 izka, ił nie w,rta nawet wzmian
ki. Za pnysłaniom 40 ot. na przekaz pocztowy, 
albo ę. markach poosiowych do podpisanego 
przysyła śig łranoo to nader poi (dane i poży
teczne dziełk,.

8 1 B # A *  B Ł B N A H D I  
Beaaner d«r kiojgL urg. Statsbahnes Ir Losopoz

WazeJk“  osifgprme i iianlle papieru przyj
mą,* n k  nie*, zamówienii, 927 6 10

Głowna trafika w  Nowym  Sączu
poszukuje 977 2 4

p o m o c n i k a
Wynagrodzenie 400 złr. renzuie i mi0-
szkaaiei Wymaga się złożenia kaućyi.

i j f o l i a  P r o s z k i  S e i d l i c k l e
Tylko prawdziwe,

0 f~  Fałszywe . irroby będą _______
B. |  Cena zapieczętowani go ory ginalneao p ad ełk a  1 z łr  w. «_

jeżeli na etylu.oie -każdego pa 
dełka wydrukowani jest 0 1  >eł 

i Im a  A. Boli.
Trwały 4 pewny oka sk ą d  
proszków w -ajuporcE»w«..>yob 
olkrplehiach. żołądka > trzewiów 
brziazayo! .o n  te .  żo /ądu , 
zahegmienlu, ' zgadze, obronie 
1 i m  zaparołL aU l l  w eterw 
pieniaeh wątroby zaotoptn, rwi 
i hi n ori idaoh i w pąjrozmaji 
sz. i t  uhurohnoh t obieoyoh; za
pewnił dd wielo lat tym pro

szki m obszerni wzięcie
ąoownls •'iiysne.] '  ‘

W ódki i sói
w c ie r a n ie  do skuteoznego opatrywania gościa, reumatyzmu, w.zelkiego rodzaju boló 

ezłonków i kparsliłowań. b ólu głowy, uszów zębów; ,-iko kom presy we wszelkich sktJeozeni»oh 
ranach, zapalcuiauh i wrzodaoh. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagiej słabości, n mio- 

I  taeh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
jTylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 

__________ i znak clironny Wolla.

A L E I  TRANOWY M. KROHN & C
w B ergen (w Norwegii)

Nąjsipiieeziu ejszy i najodpowiedniejszy środek w clerpleulaob piersiowych - 1 płac, przeelw skro- 
ła łc s ,  wyaypkohi skśmym, w ohorobaoh gruozołśw, tudzież dla poprawienia ogólnego „dżywi.nia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znąjduj‘ąey :L się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F laszka z opisem  użycia kośztnje 1 złr. w. a.

F rzez w ysoki rzi|d J e g o  K r ó l .  B o ó c i

E K Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany D r Pr Lengiela

B i Ł i A i T l  B R Z O Z O W Y
JUŚ ąm  sok ._śK_uy p; rnący, z b i  ozy, jflzuli prz«’_ijamy pień, a n n /m  jest od niepamiętny ch c_a- 
1 6 .  jako uajlepaay środek upiek zujt^cy; jeże ,, jednak sok =ei» -r« .le  przepisu wynalazcy przyraą. 

d / . O  z.st^nie .. drodz. ch i nicznej na balsam, wtedy nabiera prawie endowneg- oku ku

J iłe li pocmarnjemj wieczorem t r  arz lub insę części ciała tym sokiem, to ju t na drngi dzień odpada 
prat/ie ńieznafeźnie lilplei ze -hóky, ktdi.  pracz to staje się bielutką i delikatną

Ba-.ąią tenw.gradz. pozostałe n i twarzy im trszci_i i  Dliznyzospy i nadkje jej młodocianą barn ę, 
cetze przyWracS białośe delikatndść i świętość, ąsrwa w bzróio krótkim czasie uiegi plauy - 5 - 
tro b ia .. cierWo.»śd „.„a, p.yszczki 1  wszeizie lm.j nieczystości cery. — C—„ słoika z opib.m 

utycia 1 złr. 50 cnt.— W1 KRAKwWIF do naDycii. aptet. W. EiEDIKA.
536 14

I5HBI51B1I
dKLErf .WŁASNE 

HOTEL 
EDBOPEJSKI 

i U l u ,  HALiCRA 
BÓG WAŁOWEJ.

Fabryka w t L  W Ó  W I E  ultca Kopernika l

Jan Ihnatowicz
FILIA  

W KRAKOWIE 
SUKIENNICE 

L. 20:
3.

■  H l ^ r e t l n ą  *
wyborny środek do natyehmiastowego farbowanra \vsosuw na irwąły i piękny kolor cza r- 
ny lub ciemny-, jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

1 firodlU do w yw abiania plam : ■
r O J a lln t . wytikóla plśmy z kurzu, potu, •łnuzozu. p i»  1 m’oka, pleśni i t- i 3J e t— 
B en w O lin a, wywabia pianły tłnst. pokostowe i m'..iowb, 10 i 30. ot. — Jd tllln a  

^wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 15 et. — J a w e i l n a  wywabia plamy owo- 
«*w 1 z'w ina czerwon. goj flakon 20 et. — O k s a lln a , wywabia p lauy powstałe z rdzy, 
krw i  atramentu. — B r a x > lln a . m .tery 1 czarne,: wypłowiało i poplamione prane 
\? Brązylinu odzyskują pierwotny koloi i  pol"sb. p a k u ł . 8  .ot. — Q tU L a ju  dc .prania 
wi (nianyeli i jedwaDnyeh materyj, pakieetk 6  ct. — > lj  jro  zótrclow e, do wj waoia- 

ni*. plam .astar-ałych zztuk. 25 0 1 .

Najprzedniejsza czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny pv>ysk miękczy skórę i chroni od pękania, pudełko

po 10, 2u, 30 i 50 ot.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do ol nwia i[skór, miękczy sK rę, czyni ją  nieprzemaii ilną i trwałą, pudełko po 50 ct. i 1 złr

ATRAMENT czarny kampeszowy ~ m
n i ; pleśnieje, nie osad„« się, piór nie psuje, jest zawsze ez >rny i płynny i zupełnie nie

szkodliwy, flkszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct
Atrament mebiesm, fioletowy, zielony i czerwony, flaszka 10 i 15 ct.

F A K B Y  DO S T E M P L I
niebieska, fioletowa, c^eiwona, czarna, flaszeu.ka po 1 6  ct. 90 11

Atriwent do znaczenia bielizny bez gomy flaszeczka 30 cent.

Powyższts wyroby za cenne i doskonałe własności 
zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi.

M. H Dziewicki
rw  ra chez lui (11, ulica Gertrudy), 
a panu Ju 1 S9ptembre, quelques jeuues 
=3t ,diant8. Pri^ tresmodórćs. Surreillance 
eiacre . Langues anglaise, fran^aise. alle- 
mande N. B. On est prie d > ccmmu- 

niąuer tout do suito. 95» 2  6

Złoto i srebro w iiłynie
do wyzlac&nia lub odnawiania ram, ja- 
kotuł prźediniótów, z drzewa, metalu, 
poicelauy 1 szkła, do posrebrzania wszel
kich przedmiotów metaiowycn Płynem  
tym każdy z największą łatwością mi ze 
pozłocić lub posrebrzyć jakikolwiek przed
miot. Cena za flaDzkę 1 złr. gotówką 
lub za pooraniem.
L . F E I T U  w Grullch w Czechach

Sprzaaająby otrz,.., 'ą r  bat 937 5 6

Nurienla I N K A B I A T K I  w.. - 
nej proiukcyi z tegorocznego ztio- W 
ru móżna Joatać w M o r a w ic y ,  L  
(poczta l i s i  In) po 3t" żłr. za 100 K ^  

930 3 8  ”

Asystent farmacyi
młodsay, który może przynajmniej 2 la
ta pozostać u putdpiauiegsi, nim będzie 
uczęszczał na kui ■, znajdzie miejsco od 
Igo października w aptece J ó z e fa  

K o la sa y  w  Białej. 956 3  3

i n

A *

GORZELNIK J

rJj|LTtyrudlETI°Jf3

S‘ n jł" jo  lekarza sztabujsegi Dra Miincra

Mi rakulo-wstrzykiwaniją
; i p k g i i l r k l  leczą Oez diebezpieCZiiiistWa i 
1 bez bóla wszelkie wypływy z tow ii moózo- 

wej. r^erzączkę, białi upłaWy.T w kliku daiacii. 
-. tąkżc j  w zągtarza(> przyps it^en, .edzie już 
. żaden >uny środek me pomógł, gruntownie i 
'b e z  S t f i i r następstw, uena i  zł . 6 u centów, 

,)rues poeai) o, 2 0  «t. więoe).

O s ł a b i e n i e ,

zlćaziaóiia 'noóńe, iuipoteuĄrt, uslobieiua mę
skie (skutki samOfenałiml jęczą t ik u mło
dych jak  i v staryoh luAei. irwali i pod «n>*- 
ląncyą słynjja na ua>y świat Mlrakulo-jtre- 

"ruty sUr.^ego] lek*, za utab.Węgo Ti a 
mera. Ceno 3zf r  

52 i t .  więcej.
10 ct., przez pocztę #

Sprowadzić mol a jedynie k aptakl św. laizogo Maksyn liana SchatliM W»n, 5 
Bezirh, wnumergasse d3, dok (d nalbży u? zwracać z wszelkiemi piaemneiiii zaiuówisuiami 
W Krakowie na saładzie w Aptece £. S tockm ari 965 1 7

N b  l a d  p ł o n n y
wszelkich materyałów budowlanych 

Romana Silberbaoha
w M  rab o wie

poleca po cenach najtańszych: 
Portland-Cement, wapno hydrauliczne kufeteinskie, gips 
murarski, rzeżuiarski i do uprawy roi*, blachę cynkową, 
tekturę czyli papo ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo

wnictwa wchodząoe artykuły. 6*51 29 3u

^  otrzyma natychmiast stałe umie- 
TV bzesenio przy gorzelni parowej 

na 35 BI. dziennego wyroou 
ĄŁ Kompetenci, posiadający wmdo- 
a j  mośti w prowadzeniu ksiąg go- 
y  spodarskicn i biegli w Lorespun- 
I  dencyi będą przed wazybikim: 

T  uwzględnieni Oferty z odpisa- 
4  ml świadectw, które nie bęuą 
ę  zwrócone uprasza się adreso

wać do Administracyi „Nowe 
Reformy* 9 5 4 3 3

Ospba nie młoda poszukiq|e obowią
zku zajmować się kuchnią i gospodar
stwem domowem. Plac Szczepański Kr.

5. A dres: Latińbk*. 9 6 ? 3 3

W
41» osoby poważnej, s^jbiztąłępnej i m«- 
rti“ "i fp w »  lob p*ui) s  atałym kapita
łem przuz rp^łkę z wdową niemłodą, 
pc nadającą koncesyę na założenie Liura 
uiuietMi -cu dla bpn i juyernanteL w W ie
dniu Pani ta bawi obecnie na wsi u kre
wnych 1 priibi o rychłe zgłos^ema pod 

adresem A . f t .  p rest. Hj: akow.
968 3 2

M ł o d a  O N a b a
t̂iibgłŁ w jeżyku ui»mieckiiu, życzy so

bie udzielać k k c y i  p r y w a t n y c h  
w jrzedm.utach wykiaJariycn w wyższych 
szkołach żeńekich. Bliższą wiadomość

Główny ąk^ad w ysy łek  u A. MOLL, e. k. dnatawcy nadworn., Wiedeń^ TuchlaubMi
U p r a s z a  s ię  P .  T . P u & iir z n v ś c  w y r a ź n i e  i ą d u ć  p r e p a r a t ó w  M O L L  A  i  l i  t y l k o  

• !i t s  jn e y fm o to a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s a  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  
Składy u trzy Koją: W KBAKOWiE K Wiszniewski apt., W Redyk apt., F . S ubńn jsk i apl., L 
kolaj Jaw orn ik i kmpieo, — w Biały E. K rler apt. — i BRODACH M. Kulak »pt., — w GU- 
RAiiUMORA]E. Botr-at apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apL, J  Rohm apt.. — we LWO
WIE J . Beisćr apt., S. Bu iker ip t... F. W. Królikuwski, — ty. NOWYM S^i.lZU B. Jakubowski 
fa p t , W. F iupek apt. BCosUrkiewfe* wdu» < 4  — w NOWTfM TABOĆ 1  C. Lauf, W OSWlEaMŁE 
J  LóweubeiT — FiUEM YSLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODOuRZ C S . 
Seh esinser, f- w RZESZOWIE J .  Sehaiter i Spółka, — w SOKALU E. Wyso. fcoki apt.. sS. 
w STANI8 Ł a W 0 V~IE A. Amirowiez apt., — v TAKNOpOLU F. Jamrógiewic i apt.. — w TAR
NOWIE W. T . A Wie ogórsk ,  W Moj4 r i S] ółka, F r Le syńaki, H Wiai *y^ki Sc Pioa,. k- 

w WADOWICACH a .  Herrfurth. — w ZBARaZU 'al lor Siissom ann 2  27 52

0
CJ

V  e n z  n  I ż  o  n  &

B e p r  e z c a t a o y u

(Burgerlićhes Braunausy
J ó z e f  R ś i p c i i ^ b r t

w  K r a k o w ie . R y n e k  4 3 ,
zawiadamia P. T. Puhlicznośó. że sprzedaje

Piwo Pilzneiiskie z Bro .a n i  Mieszczańskiego W b u t e f b a c U
‘/s litra po 8 centów
;/* .  .  : e  „
11  » » 32 „ 639' 3 2

Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabkL :
Zamówienia z prowinoyi wykonywuje się najatarsonicj za pobraulem nale.ytiśe* 
haucya e» fflH zńpo  s, 5 i 8  centów, k tón  w po wył me. cenił ale jest wliozona 

zwraeń się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

C e n J  z n i ż o n e .

Bliższą
udzieli Agencja p. Loskowslfibgu piać 

Ma» iki Nr 10, II. piętro.

U f j | | a  w okolicach K r z e s z o w ic  i 
W lllc l  C h rzan ow a , z domem du
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko
jach, z budynkami gospodarczemi mnro- 
wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m 
jarnegu pu1 ,2 nj-. lasn każdef chwili 
‘lo .przeaania pod przystf pnbjn< sąrarun- 
hian. Wiadomość w Administracji „N o
wej Reformy". 7916 6

I

’ W celu sprzedaży machiny pa
rowej q sile. 25 koni. 
machiny: pai owej o sile j 4 koni; 
rozgniątąęga z p M T U

średnicy. ogÓTnej v.agi.żelaza 47 
metry cznyck cetnarów l a n e g o  
i k u i e g o  żelazo, 

apafAtif €d ekstrakcji wagi ogól
nej żelaza 1 lanego i kutego oko
ło 130 metrycznych1 cętńarów. 

i pompy skrzydłowej (na 5U litrów 
v wody ,w minucie), ogłasza się 
licytację za pośrednictwem pise
mnych ofert na dzied 14go sierp
nia b r.

Swosiowicó poczta Kraków1. 5go 
976 i ? sierpnia 1885.
C k Zarząd górniczo - hutniczy.

N iżej podpisaną matka bąrdzo choro
witego dziecka, która nie może zaro

bić przez rzycie nawet na codzienne 
posilenie jest /m u >zona błagać jętą jmi ■ 
łesierdaie Boskie Szanowne; Publiczno 
śei choć'* o jak m  j.ithszi irjpomołenió: 
Adres K . W ; rynek gt^Wlly f i .  pięlfu 
tylne schody w Krakowie »l a 8

W cda
‘r

P u d r y  

ZębÓW
. d r

. f *

j fN A  Sprztdat

óK h « «c t z y j lk ie h
tkłudach

S T  ‘

f i

m aferyalótB  
a o t  c z n y c h ,  
tu wkluduch 

p e r fu m  i  ii f r y z je r ó w

260 16 U

1 \  k .  Z a k ł a d

wodoleczniczy
w Krynicy

pod kierownictwem Dra Henryka 
n«j ja  otwarty od 15 maja domaja

końca września. 595 2-

k i a  R o d z i c ó w

Familia urzędnie a w Krakowie przyj
mie dwóch lub tr«ech studentów na 
stancyę i wikt, zapewniając z szelką mo
żliwą opiekę rodzicielską. Bliższe poro
zumienie listownie „Urzędnik" poste 

restante Kraków. 963 2 3

Języka niemieckiego
według najnowszej a łatwej metody w 2 
auetiiąuach nauczyć się można. Bliższa 
wiadomuść: ulica Długa Nr. 22 u stróża.

970 2  3

Fortepian
nowy wiedeński jest tanio do sprzeda
nia. Wiadomość ulica Fioryańska L. 5.

oficyny I. piętro. 961 3 3

112 51 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3— 4 metry) wszelkich kolorow 
na ubranie męszie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L Storch w Bernie.

Rod taj 1  >y » • .  naiery d ikiodnie okr 1 i  
Próbki aa nad<Mfani«m )0  ot marki

Umieszczanie

o g ł o s z e ń
jaki>t#ż r e k l a m  wsąji- 
stkmh gazeiooh, uismaob aa- 
wodm yoh i kalendarzach 
w kraju i za granicą zała 
twia punatiialniu L najtaalel 
•d lat 27 istniejąca najstar- 
l 'a  firma tej kategoryi w Au- 
“tr^- Wegr-eeh- A . O p p e -  
l i k  In  W le n  I . .  S tu -  

b en l» a fl* e i N r . V.

D o śDrzedania kryl., f k e t e n  doskonałym 
stame. WiaJbinośó u lakiernAa Jakubieg 1 

w Tarnowie 934 2 3

Z drukami Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rzędoa drukarni A. Szyjew ski.


